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^yehodzi codziennie o godzinie 5. po południu
Wątkiem dni poświąteeznyeh.

L ezt -Numer pojedynczy kosztuje w miejscu 10 hal., 
uHca n — Biura Eedakcyi i Administracyi

. ^^arnieckiego 1. 12. — Bkspedycya miejscowa 
dzienników 8 t. Sokołow skiego, P asaż 

m anua I. 9. — Listy należy frankować.
Rekiamacye otwarte wolne od opłaty.

Telefon Redakcji nr. 8S.

Prenum erata z przesyłką pocztową wynosi r o c z n i e  32 K, p ó ł r o c z n i e  16 K, k w a r t a l n i e  8 K, 
m i e s i ę c z n i e  2 K 70 h. — W miejscu: r o c z n i e  24 K, p ó ł r o c z n i e  12 K, k w a r t a l n i e  6 K, 
m i e s i ę c z n i e  2 K. — P r e n u m e r a t a  z a g r a n i c z n a :  W Niemczech 3 K 20 h miesięcznie. We 
wszystkich innych państwach 3 K 80 h miesięcznie.

„Przewodnik naukowy i literacki44, dodatek miesięczny do „Gazety Lwowskiej11, otrzymają eało- 
i półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy prenumerują od 1. stycznia do końca czerwca 
lub od 1. lipca do końca grudnia, ewierćroezni i miesięczni za dopłatą pierwsi 1 K 50 h, drudzy 60 h. 
„Przewodnik44 prenumerowany osobno kosztuje 8 K.

Jednorazowe inseraty obliczają się po 14 hal. 
kilkorazowe po 12 hal. od miejsca i wiersza miarą 
petitową, ogłoszenia zaś tabelaryczne i  liczbowe 
po 20 hal. od jednego wiersza miary petitowej.

Ogłoszenia osób i zakładów prywatnych przyj­
muje wyłącznie Ageneya dzienników Sokołowskiego 
we Lwowie Pasaż Hausmauua 1. 9. i w  biurze 
Ludwika Plohna ulica Karola Ludwika 1. 9 ; we 
Franeyi w Paryżu wyłącznie Ageneya pana Adama 
38 JBue de Yarenn.e.

CZĘŚĆ URZĘDOWA.

Lwowski wyższy sad krajowy przeniósł' 
‘ J e l i to  w kancelaryjnych : Józefa 8 t e s t  o- 

jjlc z a  z Tarnopola do Stanisławowa, a 
i f  anuela K o h I b c r g e r a  ze Stanisławowa 
0 Tarnopola.

CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA.
Lwów, 8 października,

^owa JE. P. Ministra skarbu dr. W. 
K orytowskiego,

Ig ło  szona na posiedzeniu Izby posłów d. 
5 b. m.

Wysoka Izbo !
 ̂ . W przedłożouym nagłym wniosku żą- 

lnH PP- Kittel i tow., by wys. Izba uehwa- 
4 a zniżenie istniejącego podatku od cukru 
|. *8 na 26 koron od centn. metrycznego za 

^ar w bryłach i kostkowy, a za grysik 
akrowy t. zw. pile i mączkę cukrową o dal­

a c h  10 koron, zatem z 38 na 16 koron. 
, zasadniono ów wniosek tern, że Rząd do- 
i{chczas patrzył spokojnie, jak kilku wiel- 
i ' eh kapitalistów swemi machinacyami kar- 
®*°Wemi dowolnie podnosiło ceny cukru, 

i Urządzając tein dotkliwe szkody zarówno 
, °hsumującej ludności, jak uprawiającemu 
'baki rolnikowi.

Wys. Izba wie doskonale, że istniejące 
sta\yy nie dają llządowi żadnego środka do 

^s tąp ien ia  przeciwko tworzeniu się karteli, 
roztoczenia nadzoru nad niemi, gdy raz 

'c"7staną, ani też do walki w jakikolwiek 
,P°sób z postępowaniem tych karteli. Że jest 
® bardzo dotkliwym brakiem naszego usta­

wodawstwa, poznały już od dawna poprze­
cie Rządy i ja też bynajmniej przeczyć temu 

C'e myślę. Wiadomo jednak wys. Izbie, iż 
/H d  niejednokrotnie już wnosił w tej Izbie 
Podłożenia, na podstawie których możnaby 
,« o  wystąpić przeciwko podobnym tworom 
^rtelowym; ale wys. Izba żadnego z tych 
c' rOdłożeń nie przyjęła. (Różne głosy). Tym- 
C2asem zajęło się sprawTą forum międzynaro­

dowe, co prawda, jedynie co do jednego ar­
tykułu, mianowicie curku. Żadnemu z szan. 
Panów nie tajne, że konweneya brukselska 
postawiła sobie jako zadanie, rozwiązać kwe- 
stye podbijania cen cukru przez kartele. Po­
wodem zaś, że wdrożono międzynarodową 
akcyę, aby wystąpić przeciw tego rodzaju 
nadużyciu — posługuję się tu wyrażeniem 
wnioskodawcy — była okoliczność, że wła­
śnie kartele cukrowe nietylko u nas, lecz 
także gdzieindziej dały impuls takim obja­
wom i rozwinęły działalność taką, że ze sta­
nowiska ogólnie ekonomicznego wydało się 
konieczną rzeczą położyć im tamę. Jak wia­
domo, zrezygnowała wprawdzie konfereneya 
brukselska z tego, by kwestyę karteli jako 
taką poddać międzynarodowemu uregulowa­
niu, pośrednio jednakże postarała się o to, 
by kartele co do ceny cukru, których mo­
żnaby nadużyć w celu bezwzględnego wyzy­
sku konsumentów, zostały raz na zawsze 
usunięte. Cel ów osiągnęła konweneya bru­
kselska faktycznie przez to, że cła ochronne 
od cukru ograniczyła dla różnych przetwo­
rów do miary — w naturalnych stosunkach 
produkcyi i konkurencyi — koniecznej dla 
ochrony własnego targu.

Zaprowadzono w tym celu cło maksy­
malne w wysokości 6 franków, a specyalnie 
u nas równa to się obniżeniu czystego cła 
ochronnego od cukru z 26 koron, które mie­
liśmy dawniej, do kwoty odpowiadającej sto­
pie cłowej 6 franków, tj. do 5 koron 70 bal. 
Zniżenie cła wync-si zatem u nas przeszło 
20 koron od centnara metrycznego cukru 
przeznaczonego do konsumcyi, jestto wiec 
gwałtowne ścieśnienie pola, w obrębie któ­
rego dokonywać się musi powstawanie cen 
na targu krajowym. Szan. pan wnioskodawca 
twierdzi, że Rząd patrzył spokojnie, jak nie­
którzy wielcy kapitaliści podbijali ceny cu­
kru i t. d. To twierdzenie i to zapatrywa­
nie stanowczo sprzeczne jest z faktami. Ja ­
koż wbrew temu muszę przedewszystkiem 
zauważyć, że — jak już wspomniałem, — 
Rząd w myśl istniejących ustaw nie posiada 
żadnych środków po temu, by wystąpić prze­
ciwko działalności jakiegokolwiek kartelu. 
Wobec istnienia jednak konwencyi bruksel­
skiej brak ten, acz ubolewania godny, wła­
śnie w dziedzinie cukru najmniej daje się 
odczuwać, gdyż konweneya wyznacza bardzo 
ciasne granice dowolnemu podwyższaniu cen 
cukru i w zupełności wyklucza możliwość 
powrotu skutków dawnego kartelu cukrowe­
go, przeciwko któremu p. wnioskodawca wy­

stąpił tak stanowczo. Faktycznie też, szan. 
panowie, notowane ceny cukru w czasie od 
1 b. m., t. z. od chwili, gdy wedle donie­
sień prasy — urzędowo nic nie wiadomo mi 
o tem — weszła w życie ugoda rafinerów, 
nie okazują w porównaniu z notowaniami 
cukru trzcinowego z Aussig, reprezentującemi 
targ światowy — nie okazują, powiadam, 
wyższego, niż normalne, napięcia, co więcej 
pozostaje ono w tyle nawet poza napięciem 
notowań paryskich i magdeburskich. (P. hr. 
S teinberg: Ponieważ kartel jeszcze nie u- 
cbwalony! Niechno jednak przyjdzie do po­
rozumienia z fabrykantami przerabiającymi 
trzcinę cukrową, a ceny zaraz podskoczą!) 
Tak, to możliwe, ale tylko w ciasnych gra­
nicach 6 fr., względnie 5 kor. 70 bal. Szran­
ków wniesionych przez konwencyę bruksel­
ską nie wolno w żadnym wypadku przekro­
czyć. Gdy dawny kartel mógł niestosunko- 
wo wysoko śrubować ceny, dzięki bruksel­
skiej konwencyi stało się właśnie rzeczą 
niemożliwą, by ceny podwyższono o więcej, 
niż 5 kor. 70 hal. Rzecz to zajmująca, dla­
tego też muszę stawić panom przed oczy 
odnośne daty:

Przedwczoraj notowano cukier trzci­
nowy w Aussig po 2P25; Wiedeń, rafinada 
w bryłach 67-75. Proszę od tego odjąć po­
datek w wysokości 38 koron, a pozostanie 
29’75 koron. Różnica pomiędzy 2P25, a 29'75 
koron — wynosi 7 koron 50 bal.

N iem cy: W Hamburgu notowano pod 
koniec września r. b. cukier trzcinowy po 
19 50 m. Rańnadę w Magdeburgu notowano 
po 40 m., podatek 14, pozostaje 26 m. — 
Różnica pomiędzy I9 '50 a 26 wynosi 6-50 
marek.

Francya: (Paryskie notowanie) Cukier 
trzcinowy 25‘25 do 25’50 fr. Rafinada opo­
datkowana 61 fr., podatek 36, pozostaje 34-50 
do 35, co czyni różnicę 9'25 do 9-50 fr.

Owóż, moi panowie, zbyteczna chyba 
szczegółowo wykazywać, że pomiędzy dąże­
niem kartelu i wymiarem podatku niema ża­
dnego związku i dla tego też trudno zrozu­
mieć, jak mógłby podatek od cukru służyć 
za ochronę kartelowi rafinerów. Przeciwnie, 
jest faktem, że cały przemysł cukrowniczy 
sam od dłuższego czasu petycyonuje o zni­
żenie podatku cukrowego i właśnie w osta­
tnich czasach gwałtowne, podobnie jak szan. 
pan wnioskodawca, czynił wysiłki, aby wy­
walczyć zniżenie podatku od cukru. Pod tym 
więc względem wielcy przemysłowcy najzu­
pełniej zgadzają się. z panami. (Różne głosy).

Owóż przechodząc do kwestyi zniżenia 
podatku od cukru, mogę wys. Izbę ponownie 
zapewnić — miałem sposobność w lecie wy­
razić moje poglądy na tę sprawę — że po­
święcę jej baczną uwagę i zupełną sympa- 
tyę, że zresztą sam uważam zniżenie podatku 
od cukru za zupełnie usprawiedliwione i w 
odpowiednim czasie możliwe. Kiedy jednak 
nastać ma ta odpowiednia chwila (żywa we­
sołość) — bardzo proszę, ja mówię zupełnie 
szczerze — (p. Iro : Wtedy oddawna już 
ostatni hodowca buraków będzie w Ame­
ryce!) — to należy osądzić z jak największą 
rozwagą i przezornością.

Proszę nie zapominać, moi panowie, że 
jakkolwiek "niezwykle pomyślny u nas rozwój 
konsumcyi cukru w ostatnich latach (arty­
kuł ten dzięki obniżeniu cła znacznie pod­
upadł w cenie) — każe spodziewać się w 
razie ponownego potanienia cukru dalszego 
jeszcze, chociaż zapewne powolnego tylko 
wzrostu tej konsumcyi, to jednak zniesie­
nie podatku od cukru miałoby za skutek 
przejściowe uszczuplenie zysku w tej tak wa­
żnej gałęzi dochodów państwowych. Jeśli 
szanowni panowie zecbciecie sobie obliczyć, 
ile wyniosłoby proponowane przed chwilą 
obniżenie podatku od cukru o 12 koron, to 
przyszlibyście do przekonania, że tu idzie o 
42 milionów, że skarb państwa musiałby na­
raz wykreślić ze swych dochodów 42 milio­
nów koron! (Różne okrzyki). Ja  bynajmniej 
nie wątpię, że podniosłaby się wtedy kon- 
suincya. Wspomniałem już o tem przed chwilą. 
Ale, moi panowie, aby wypełnić ów ubytek 
42 milionów musiałaby konsumeya uróść o 
1, 600.000 cetn metr. (Głosy : A. więc po­
łowę dzisiejszej konsumcyi). Tak, panowie.

P. I r o :  Rozsądne rozwiązanie naszego 
stosunku z Węgrami, wynagrodziłoby tę stra­
tę z zyskiem!

P. Minister skarbu dr. K o r  . y t o w s k i :  
Może zajmie to szanownych Panów, jeśli do­
wiecie się, jak rozwijała się konsumeya cu­
kru u nas, a względnie w Niemczech i Fran- 
cyi od czasu wprowadzenia w życie konwen* 
eyi brukselskiej. U nas w r. 1902/3 (przej­
ściowa 13 miesięczna kampania), a więc 
przedtem, nim obowiązywać zaczęła konwen­
eya brukselska, wynosiła konsumeya 2,791.641 
centn. metr. Po zaprowadzeniu konwencyi 
podniosła się konsumeya w następnej kam­
panii 1903/4 do 3,406.417 centn. metr., czyli 
wzrosła o 610.776 centn. metr. W następnym 
jednakże roku obniżyła się znowu do 3,004.629 
centn. metr., a mianowicie z tej przyczyny,

sztuka aa
w Monachium.

( I m p r c s y o n i ś c i )

(Ciąg dalszy).

C o u r b e t ,  dawniej nowator pejzażu, 
kie wydaje nam się dziś bezpośrednim po­
przednikiem impresyonizmu; patrząc na jego 
^pieniune fale morskie, rozbijające się o ska- 
bsty brzeg, przypomina Dam się koloryt Bo­
k in a ,  nie mającego nic wspólnego z impre­
sjonizmem. A porównanie to jest tem ła- 
^Wiejsze, że na tej samej ulicy, na której 

mieści galerya Wimmera, znajduje się 
galerya Schacka, a w niej słynne „Wille 
fiad morzem11. I jeden i drugi mistrz pod­
chwycił wybornie ten moment, w którym 
rala się łamie i tuż właśnie ma się rozpry- 
sfiąć. Ten ruch wody jest zadziwiający wprost 
fi Courbeta. Różnica między nim a Bdckli- 
fiem jest tylko(!) czasowa. Courbet o jakie 
«0 lat wcześniej zrobił to, co potem nieza­
leżnie dał nam Bocklin. Inne pejzaże Cour­
beta są doskonałym obrazem rodzaju jego 
twórczości. Biicklin i współcześni Courbe­

towi malarze francuscy bawili się w litera­
turę malarską; francuski mistrz twierdził, że 
zadaniem malarstwa jest tylko malowanie: o 
tyle można mówić o nim. jako poprzedniku 
impresyonistów. Courbet był chłopem, wiel­
biącym siłę, energię i mającym wstręt przed 
wszystkiem, co nie pachnie ziemią. Tyle 
energii i soczystości nie objawił żaden fran­
cuski mistrz XIX. wieku. A jednak podzi­
wiać można, jak u niego ta szeroka natura 
i brawura pędzla kojarzy się z delikatną ra­
są romańską, z dystynkcyą wrodzoną F ran­
cuza. Wieśniaka przywiązanogo do swej roli 
i do natury widzimy w tematach i technice 
obrazów Courbeta: skały, porosłe mchem, 
wilgotne ustronia lasów, w których sarny 
uganiają, bujna zieloność bagnistych łąk, tor­
fowiska, pola dopiero co nawozem uprawio­
ne, bydło tłuste, kroczące drogą polną mię­
dzy kartoflami i stosem głów kapusty...

Znać jeszcze kolor brunatny, jakby 
podpatrzony u Caravaggia; ale znowu jego 
słynny obraz „Bon jour, Monsieur Courbet'1 
(satyra na historyczne malarstwo) jest j a ­
sny tak, jak najjaśniejsze obrazy Maneta. 
Courbet realista, ów, jak go nazwał Meier- 
Graefe — „grosser Sinnenmensch“ i „Schop- 
fe r  einer prachtrollen Materie'1 (str. 110), 
lubił plastykę modelowania. Z tego powo­
du miał wesołe spory z Manetem z okazyi 
„Olimpii11 tegoż. Ujrzawszy ją, rzekł Cour­
bet: „Cest piat, ce n ’est pas modele; on 
dirait une damę dc pigue d’un jcu de cartes

sorlant du bain“. Na to Manet odparł: 
„ Courbet nous embete a la fin  avec ses mode- 
les; son ideał a lut cest une bille de bil- 
lard“. W „ożywieniu materyi" widzi Me.ier- 
Graefe zwycięstwo Courbeta nad Bocklinein 
(op. c. II. 721).

O o r o t  jest przeciwieństwem Courbeta; 
nie siła linii, nie siła formy przemawia do 
nas. Przeciwnie, jego obrazy cechuje mięk­
kość rozpływająca się, nieuchwytna forma, 
mglistość, wiele muzycznego pierwiastku. 
Jego tematy, to wiosna, ciche brzegi, opary 
nad łąką, przewalająca się mgła, topole, je ­
siony i t. d. Jestto Mendelssohn malarstwa, 
ale nie słodko-mdły i bardziej poetyczny. 
Jego postacie w lasach (n. p. „W pobliżu 
Barbizonu“) wyglądają jak nimfy. Zola ra­
dził mu usunąć je — zacietrzewiony natu- 
ra lis ta ! Corot, Courbet, Millet i Rousseau 
są bezpośrednimi poprzednikami iinpresyo- 
nizmu.

Ze względu jednak na najnowszy stan 
sztuki w Paryżu, można uważać za ojców 
dzisiejszego malarstwa generacyę z trzeciego 
lat dziesiątka, zwłaszcza Maneta, Degasa, Ce- 
zannea i Renoira, z których każdy — rzec mo­
żna — stworzył szkołę. Z tych czterech nie­
stety tylko Renoir jest na obecnej wystawie 
reprezentowany i to bardzo silnie, choć skro­
mnie co do liczby. Każdy z nich zdobył swój 
własny sty l; dlatego nazywano ich „deka- 
dentami“, wyrzucano z „Halonów1', gdy tym­
czasem sztuka ich była najprawdziwszą cór­

ką natury, zdrową jak sama natura. Nie mo­
żna jej jednakże nazwać naturalizm em ; chy­
ba tylko dlatego, że sposób wyrażania się 
tych mistrzów był naturalnym, a więc w o- 
statniej konsekwencyi — osobistym, indy­
widualnym.

Ponieważ przekraczałoby ramy sprawo­
zdania, gdybyśmy się chcieli zastanawiać nad 
każdym z tych mistrzów, więc ograniczymy 
się do Renoira. Jeśli który z tych mistrzów 
jest spadkobiercą cichego i łagodnego Mil­
leta, to Renoir. W jego rysunkach rubryko- 
wych — pisze Meier-Graefe (str. 134) — 
„zdaje się natura śpiewać najsłodsze pieśni". 
Gauguin wyraża się o nim ta k : „ Un pcintre 
qui n’a jamais su dessiner mais qui dessine 
bien c’est Renoir... Chcz Renoir rien nest en 
place: ne cherchez pas la ligne elle n’existc 
p a s; comme par magie une jolie tache de cou- 
leur, une lutmere carressante parlent suffi- 
samment. Sar les joues comme sur une peche 
un liiger duoet ondule, anime par la brise 
d’amour epui raconte aux oreilles sa musigue. 
On m udra it mordre a la cerise gui exprime 
la bouche et d trawers le rire perle la petite 
guenotte blanche et aiguisee...11

(Dokończenie nastąpi).

Spectator.



że skutkiem złego wyniku uprawy buraków 
ceny cukru znacznie podskoczyły. Ale to na­
prawiono w następnej, świeżo właśnie ukoń- 
azonej kampanii 1905/6. O ile mamy daty 
pod ręką, konsumcya doszła w tym czasie 
do 3,475°.700 cetn. metr. .

Konsumcya cukru w Niemczech — 
Niemcy dawno wyprzedziły w tym kierunku 
nas i inne cywilizowane, ba, wysoko cywilizo­
wane państwa świata, — wynosiła w r. 
1902/8 (również 13-miesięezna kampania), a 
więc przed wejściem w życie konwencyi 
brukselskiej, okrągło 8,100.000 ctn. metr. 
wedle wartości cukru trzcinowego, czyli
7.920.000 ctn. m. rzeczywiście skonsumo­
wanego cukru. W pierwszej zaraz kampanii 
po konwencyi brukselskiej podniosła się 
konsumcya o 8,240.000 ctn. m. wedle warto­
ści cukru trzcinowego, czyli doszła do
11.840.000 ctn. m. (G łos: Zniżenie po­
datku!) Bardzo słusznie ; ujawniły się w tern 
skutki nietylko konwencyi brukselskiej, lecz 
także obniżenia podatku. (Głosy: A zatem!) 
Proszę posłuchać dalej! W następnej kam­
panii 1904/5 spadła konsumcya 9,640.000 
ctn. m. A więc pomimo zniżenia podatku i 
pomimo konwencyi brukselskiej, konsumcya 
zmniejszyła się tak znacznie z powodu, *że 
źle wypadł zbiór buraków, w następstwie 
czego cukier podrożał.

P. L u k s  eh :  Przy dawnych podatkach 
konsumcya byłaby jeszcze bardziej upadła!

P. M inister skarbu dr. K o r y t o w s k i :  
Być może! Nie przeczę temu. Dla kampanii 
1905/6 zbiór buraków wypadł lepiej, ale 
konsumcya podniosła się już tylko do 
11,170.009 ctn. m., nie doszła zatem do tej 
wysokości, co w kampanii 1908/4.

Jakże ma się rzecz we F ran c ji?  YV r. 
1902/3, a więc przed konwencyą, wynosiła 
konsumcya 4,050.000 ctn. m., po zaprowa­
dzeniu zaś konwencyi w r. 1903/4 podnio­
sła się do 6,990.000 ctn. m .; w następnym 
roku, z tych samych przyczyn, co u nas i 
w Niemczech, spadła konsumcya znowu, 
wynosiła mianowicie 5,420.000 ctn. m., a 
następna kampania 1905/6 niezupełnie wy­
równała ubytek. Konsumcya doszła w niej 
tylko do 5,840.000, czyli okazała się o 
1,000.000 mniejszą od konsumcyi w r. 
1903/4.

Widzicie tedy, szan. panowie, jak po­
tężne są momenta, z którymi liczyć się na­
leży. Panowie powiadacie, że konsumcya ko­
niecznie i odrazu tak wzrośnie, iż luki w 
dochodach zostaną zapełnione. Co do mnie, 
wątpię o tern. Jako M inister skarbu musiał­
bym na wszelki wypadek żywić bardzo po­
ważne obawy przed tym skokiem w ciemność. 
Sadze, że u nas zwłaszcza, wobec tak małej 
rozciągliwości budżetu, polityki podobnych 
skoków stanowczo należy unikać i że powin­
niśmy gruntownie zastanowić się, kiedy bę­
dzie można wprowadzić żądane zarządzenia, dla 
których zresztą w zasadzie żywię nadzwyczaj­
ną sympatyę. Wśród takich okoliczności mógł­
bym mianowicie proponowane przez p. wnio­
skodawcę zarządzenia tylko w takiej chwili 
poprzeć i przyjąć za nie odpowiedzialność,

w której ogólne położenie budżetowe dozwo­
liłoby nam znieść przejściowy, znaczny u- 
bytek w dochodach państwowych. Obec­
nie, wysoka Izbo, rzecz się tak niema. 
Pomijając zresztą i te względy, muszę na 
to jeszcze zwrócić uwagę szan. panów, że 
podatek cukrowy należy do spraw, które mu­
szą być uregulowane na podstawie porozu­
mienia z Węgrami. I mogę zapewnić szan. 
panów, że ta sprawa obecnie jest nietylko 
przedmiotem narad nietylko w komitecie 
ministeryalnym, który zajmuje się kwestya- 
mi ugodowemi, lecz także stanowi przedmiot 
nieprzesądzającyeh co prawda niczego kon- 
fereneyi z p. węgierskim prezydentem mi­
nistrów.

Pp. wnioskodawcy wyrazili w punkcie 
2 wniosku żądanie, by przyznano dla gry­
siku cukrowego, t. z. pile i mączki cukro­
wej dalsze o 10 koron obniżenie podatku 
poza 26 koronami żądanemi dla cukru w 
kostkach. Wobec tego muszę oświadczyć, co 
następuje: Mączka cukrowa, t. zw. pile i gry­
sik cukrowy, różnią się co do czystości, o ile 
idzie o zużytkowanie przez konsumcyę, zale­
dwie nieznacznie od rafinady w bryłach lub 
cukru w kostkach. Jakoż i *eny, zwłaszcza 
mączki cukrowej i t. zw. pile są prawie te 
same. Zróżniczkowanie więc pozycyi podat­
kowej, pomijając już trudności podatkowo- 
techniczne, nie dające się obecnie prze­
widzieć, miałoby ten skutek, że konsumcya 
zwróciłaby się głównie ku sortom dzięki zró­
żniczkowaniu tańszym, co wyraziłoby się w 
tern większym ubytku w dochodach podatku 
od cukru. Musiałoby się zatem poświęcić 
najprawdopodobniej nie 42, lecz 50 milio­
nów koron lub więcej z dzisiejszego podatku 
od cukru. Szan. panowie nie wezmą mi chy­
ba za złe, gdy poproszę, aby podobnych ofiar 
nie żądano odemnie, póki panowie co chwi­
lę zasypujecie M inistra skarbu kolosalnemi 
żądaniami i póki nadto każde stronnictwo 
osobne od siebie stawia żądania idące w 
miliony, mógłbym powiedzieć, w setki mi­
lionów.

Co do zróżniczkowania podlejszych, (jak 
je określono we wniosku), sort cukru, nale­
ży jeszcze i to podnieść, że takie zróżnicz­
kowanie również ze stanowiska konwencyi 
brukselskiej nie byłoby bez zarzutu; (Bardzo 
słusznie!), że ewentualnie możnaby je po­
czytać nam za bezpośrednie zerwanie kon­
wencyi.

P. K i t t e l :  Kartele takie nie są zgo­
dne z duchem konwencyi.

P. Minister skarbu dr. K o r y t o w s k i :  
Go do karteli wspomniałem już, że Rząd 
nie ma w ręku żadnego środka, za pomocą 
którego mógłby przeciw nim wystąpić. Gdyby 
panowie byli tak dobrzy i załatwili przedło­
żenia rządowe dawniej wniesione, byłoby 
może możliwem przeszkodzić powstanie tych 
nowych karteli. Uczyniłbym to z najwię- 
kszern zadowoleniem, tego możecie być pa­
nowie pewni. Szanowny pan wnioskodawca 
poruszył jeszcze kwestyę przyznania ulg w 
podatku od cukru industryom przerabiają­
cym cukier, głównie zaś industryi prze­

tworów owocowych. Owóż ku zaspoko­
jeniu panów powiedzieć mogę, że sprawa 
ta oddawna już jest przedmiotem szczegóło­
wych studyów w Ministerstwie skarbu. 
Jednakże pomimo wezwania licznych rzeczo­
znawców nie udało się dotąd wynaleźć od­
powiedniego środka denaturyzującego, a choć­
by tylko charakteryzującego, przy zastosowa­
niu którego możnaby ów cukier wprowadzić w 
obrót handlowy. W" takich warunkach mo­
głyby podobne ulgi podatkowe przyznawane 
być jedynie pod bezpośrednim fioansowo- 
urzędowym nadzorem na koszt przedsiębior­
ców i t. d. Pozostanie zaś zawsze rzeczą wąt­
pliwą, czy to odpowiedziałoby życzeniom 
wszystkich. Takie bowiem uprzywilejowanie 
przyznawać możnaby tylko wielkim zakła­
dom przemysłowym, tylko fabrykom, które 
en gros produkują marmoladę, soki. i t. p. 
Liczne zaś drobne zakłady przemysłowe przez 
takie zarządzenia zostałyby do szczętu zruj­
nowane. (Potakiwania). Sprawę zatem stu- 
dyuje się dalej Jeśli okaże się możliwem 
wynalezienie pewnego środka, by zwłaszcza 
w tym zakresie uczynić żądaniom Panów za­
dość, — to niezawodnie uczynię to z całą 
przyjemnością.

Zdaje mi się, że wyczerpałem w ten 
sposób cały materyał. Z licznych, przytoczo­
nych tu Panom przyczyn, muszę imieniem 
Rządu oświadczyć, że nie możemy uczynić 
zadość żądaniu Panów i wnieść podobnego, jak 
Panowie domagacie się, przedłożenia. Muszę 
ztąd prosić o odrzucenie nagłości wniosku, 
której uzasadnienia żadną miarą uznać n 'e 
mogę. Oświadczam jednak, że nie mam nic 
przeciwko temu, by wniosek jako zwykły, 
dostał się do komisyi (Różne głosy), gdzie 
sprawę możnaby jeszcze dokładniej omówić 
i gdzie gotów jestem, gdyby może dzisiejsze 
wywody nie wystarczały panom, udzielić 
szan. komisyi jeszcze innych, bardziej szcze­
gółowych dat. (Okiaski).

Z pod berła rossyjskiego.

Ewolucya polityczna, przez którą prze­
chodzi państwo rossyjskie wraz z ludami, 
zamieszkującymi jego olbrzymie dziedziny, 
odbija się niezwykle dotkliwie na 

Królestwie Polskicm .
Kraj, do niedawna pod względem eko­

nomicznym, przemysłowym i handlowym wy­
soko stojący, stoczył i ię , bynajmniej nie z 
własnej winy, na skraj przepaści, która grozi 
katastrofą. Jakaś niewidoma ręka szerzyła 
nad Wisłą bezustanny zamęt, a równocześnie 
rynki zbytu na całym Wschodzie, na któ­
rych dotąd królował polski przemysł, zagar­
niała wytwórczość moskiewska i.,., niemie­
cka. Ponadto — a jest to już tylko nastę­
pstwem zwycięstwa reakcyi i terroru „pra­
wdziwie russkieh ludzi11 — cofnięto rzemieśl­
nikom warszawskim wszystkie zamówienia 
wojskowej intendentury. Sprawa to pierwszo­
rzędnej wagi, gdyż wskutek tego tracą zaję­

cie i zarobek tysiące rodzin. Wogóle.P ^  
dzieć można, że ekonomiczne przesilenie 
się do krytycznego momentu. Już ’ yC'b, 
liczają dziesiątki firm bardzo poW»z, 
których właściciele zamierzają zawiesie 
płaty. Warszawa zajmuje n. p. jedno z P ,gI[l 
szorzędnych miejsc w świecie pod^ ’vPẐ r “"kaO' 
fabrykacyi czekolady i przetworów pj ^  
wych. Dziś kryzys ekonomiczna podfuy e. 
bardzo tę gałąź przemysłu, a stosunki 
dytowe dokonały reszty. Podobny sta“ ^  
czy jest, również w fabrykacyi musz . . 
także bardzo ważnej gałęzi przem ytu 
scowego. ^

Niektóre tajemnicą okryte spraV9  ^  
donosi warszawski korespondent 
wychodzą zwolna na jaw. Olbrzymia 
napadów i wypadków bandytyzmu naSU,e ^ 
niejednokrotnie pytanie, zkąd się ua» ejt 
społeczeństwie znalazł tak wielki PrVie, 
opryszków, tak biegłych w swoim zaW° ^ 
Dziś się powoli wyjaśnia, zkąd się 
kadry. Oto z raportów policyjnych i ao 
nych uwidocznia się, że w ciągu ostatĄ » 
tylko kwartału dla braku miejsca w 
niach (potrzebnego dla więźniów polityczw , 
wypuszczono z domów karnych w m- 
wie 780 notorycznych złodziei. Ci praVf 
podobnie odegrali rolę instruktorów.

Jeden z więźniów, który świeżo vfl e 
stał się z cytadeli, podaje następujące 0 ^ 
statystyczne. Liczbę uwięzionych obecni® 
cytadeli i fortach przyjmuje on na sześ® ' 
s ięcy ; samych dzieci i niedorostków, 
maaych w głównym gmachu, ma być z £ ^ 
500! Malcy ci codziennie są wyprowadź 
na podwórzec więzienny, na spar.er pod k  ̂
wojem roty żołnierzy. Wśród aresztowany 
jest mnóstwo chorych i pozbawionych 
mocy lekarskiej, gdyż szpital więzienny P^j) 
pełniony, podobnie jak i cele," w któ/JU 
nieraz zamiast jednego uwięzionego, znają ^ 
się ośmiu. Komunikowanie się z więźniami 
niedopuszczalne. W razie uzyskania poZ 
lenia, więzień do rozmowni bywa przy."1'' 
żony w tak zwanej „klatce11. Jest to r<>'»z 
platformy okratowanej mocnymi prętami z 
iaznynii. Rozmawiającemu nie wolno się z" 
żyć na dystans pięciu kroków; rozmowie *, 
warzyszą żandarmi i patrol z nabitym ka 
binem. Spożywczych artykułów dostar®z!(  
nie wolno. Zasiłki pieniężne przyjmuje kaa 
celarya i ona dopiero robi zakupy. Przy P3/ 
daniu niektórzy oficerowie żandanneryi u0*® 
kają sią do takich forteli, że dla postrach, 
odczytywany bywa fałszywy wyrok śmie'-0,' 
rzekomy skazaniec wyprowadzany na 
pod szubienicę, lub na miejsce, gdzie 
wiają żołnierzy do strzała. Uprawiany 
wnież bywa „śledziowy11 system karania, sF 
wem, cała dawna tradycya cytadeli odi r  
na nowo.

Z prowincji donoszą o ogromnej 
graeyi zarówno włościan, jak żydów. Pi'z? 
czynią się do tego zapewne zbliżający s!” 
pobór wojskowy, mimo to, że już obecH1̂ 
władze rozciągnęły dozór nad listą poboi'°5 
wych, polecając nadto obserwacyę nad 
pod względem „prawomyślności11. „Niep1-9
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D O Ś W I A D C Z E N I E .

(Z francuskiego').

IV.
(Ciąg dalszy).

Irena przywiodła sobie na myśl obraz 
tej strasznej grozy: wszyscy ludzie domowi 
zebrani na wybrzeżu, ich krzyki i nagłe m il­
czenie, gdy ją  ujrzeli na tarasie. Ich pan, 
znikając, toczył się w głębię przepaści. Chwilę 
przedtem skupiali się wokoło niego, zapomi­
nając o jego szorstkości, uniesieniach i bła­
gali, aby się nie narażał na niebezpieczeń­
stwo; on drwił sobie z nich, słuchał tylko 
głosu dumnej z siebie siły własnej. Łkanie 
uniosło pierś Ireny.

Żyła u boku Oliwiera de Lussac zalę­
kniona i ujarzmiona; drżała, gdy się zbliżał, 
znosiła przez lat sześć, jak prawdziwą tor­
turę, mus obowiązku, który jej narzucał, 
życzyła sobie oswobodzenia; ale nie przez 
śmierć, przez tak okropną śmierć, n ig d y ! 
n ig d y !... Była całkiem pewna, że nigdy jej 
myśl podobna nie przyszła.

W eszła panna służąca, towarzysząc „pa­
nu doktorowi11, po którego posłano o dwie 
mile. Oczy Ireny zamknęły się na nowo. Mi­
gnęła jej poczciwa twarz wiejskiego doktora; 
dzielny towarzysz, zahartowany w eiężkiem 
swojem rzemiośle, z szeroką, opaloną twarzą, 
szorstki w ruchach, z donośnym głosem; a 
lubił gadać. Podobni jemu ludzie nie mają 
czasu na długie badania, wiejska klientela 
jest nadto rozrzucona, czas jest wymierzony

dla pana doktora, którego kabryolet galopem 
goni po gościńcach.

Pochylił się nad leżącą i przygłuszając 
jak mógł najlepiej potężny organ swego gło­
su, rz e k ł: ona śpi.

Służąca się zadziwiła. Pani, dowie­
dziawszy się o swojem nieszczęściu, upadła 
na ziemię; z początku, sądzono, że tylko 
zemdlała, ale ponieważ nie wracała do przy­
tomności, zaczynano się, niepokoić.

— I wtedy dopiero przysłano po mnie!
Dobrze by zrobiono, gdyby wcześniej

przysłano: podobne wstrząśnienie mogłoby 
pociągnąć za sobą złe skutki, na szczęście 
jednak tutaj nie zachodzi ta obawa. Pani 
de Lussac musiała obudzić się z omdlenia 
w chwili, gdy służąca wyszła z pokoju; bar­
dzo osłabiona, zapewne natychmiast w sen 
zapadła. Wypoczynek bardzo zbawienny. Nie 
trzeba by jej narażać na nowe wzruszenia.... 
Czy ciało pana de Lussac zostanie znalezio­
ne? — Nic mniej prawdopodobnego; skoro 
morze w tak gwałtowny sposób ludzi po­
rywa, to nie na to, aby ich oddać! — To 
ostatnie przejście będzie więc „pani11 oszczę­
dzone i tak będzie lepiej. Gzy sama jedna 
w domu mieszkała? — Trzeba by ludzi 
w około niej.

Panna służąca odpowiedziała, że zda­
wało jej się, iż powinna zawiadomić depeszą 
stryja i ciotkę pani de Lussac. Doktor po­
chwalił to zarządzenie i pochylił się znowu 
nad chorą:

— Oddech regularny — mówił. — 
Zobaczmy puls.... Dość słaby.... Ale ciało 
chłodne.... Nie trujmy jej lekarstw am i! — 
Najlepszem lekarstwem młodość, która nie 
znosi długich zmartwień. W jakim wieku jest 
pani? — Dwadzieścia pięć czy sześć lat.... 
Ba! — życie szybko upomina się zwykle o 
swoje prawa; niema na świecie młodych 
wdów niepocieszonych!

— W każdym razie — wtrąciła służą­
ca — pani dobrze robi, że spi. Źle by było, 
żeby słyszała co pan doktor mówi.

Młoda dziewczyna miała pełne usta 
śmiechu i gdy odprowadzała doktora, który 
ją  pytał, czy państwo de Lussac byli kocha- 
jącera się małżeństwem, nie wytrzymała i w 
głos się roześmiała.

Z pewnością powie mu wszystko ;j pan 
doktor dowie się, jak nędzne życie wiodła 
„pani11, drżąc nieustannie przed władcą, któ­
rego gwałtowność mniej ją  przerażała niż 
łaskawe względy. Nie powie nic, o czetn by 
nie wiedział dom ca ły ; służba jest mimo­
wolnym świadkiem każdej godziny w dniu. 
Przerażająca nagłość wypadku, który wykre­
ślił barona Oliwiera z liczby żyjących, po­
zostawi w Saint-Malabri długotrwałe wra­
żenie smutku i przestrachu; ale kto uwie­
rzy, że „pan“ zabrał z sobą serce „pani11 
w głębię wód?

Pani de Lussac, która nie będzie „nie­
pocieszoną wdową11, uczyniła wszystko, aby 
się podnieść na poduszkach; z tej krótkiej 
rozmowy przy swojem łóżku wielu rzeczy się 
dowiedziała. Stryj i ciotka de Maucorge zo­
stali wezwani, zdawało jej się, że ich widzi
i słyszy. Pocałunki a najprzód, wielokrotne 
„n iestety!“ ciotki, która nie skąpiła sobie tego
wyrazu; następnie, pod potokiem słów współ­
czucia, zaledwie nie głośno wypowiedziane
zdanie:

— Nie byłaś szczęśliwa, cz ęsto życzy­
łaś sobie być wolną.

Dla czego zawezwano tych staruszków, 
którzy ją  kochali, ale nie potrafią nigdy ko­
chać ją  dobrze? Niech by spróbowała poka­
zać im co się w niej dzieje od czasu, gdy 
wolność przyszła do niej tak okrutną drogą, 
a nie zrozumieliby jej tak samo, jak nie ro­
zumieli dawniej, gdy im czyniła wyznanie o
nędzy swojej zależności i myślach o buncie.

Myślała przez chwilę, że najlepiej bę­
dzie, jeżeli uprzedzi ich przyjazd, wyjeżdża­
jąc dziś wieczorem sama z powrotem do 
Paryża... Ale cóż? nie omieszkają udać się 
tam za nią i nie znajdzie wypoczynku w 
swojem mieszkaniu przy ulicy Tronchet, bo

natychm iast się tam zjawią. A przy tern, ^  
nieokrzesany doktor prawdę mówił, cą11*/ 
się bardzo osłabiona; czy mogłaby znieS 
trudy podróży?

A przecież, czyż to nie będzie in§J  ̂
prawdziwą pozostawać dalej więźniem w M9.? 
labri, w pustym domu, gdy niema pal*®' 
Jakie obrazy nieustannie będą przesuwać sl« 
przed jej oczami? Łoskot morza do rozp‘T 
czy ją doprowadzał; potężniał od kilku cb^lj 
faie rzucały się jak wściekłe na wysok'® 
skały wybrzeża, może, tak jak dwóch dA 
poprzednich, pokażą się występujące z głjr 
przepaści...

Gała okropność stanęła jej z n o ^  
przed oczami; uniosła się z wielkim krz'<T. 
kiem na łóżku; przybiegła panna służąca, 
natychmiast otrzymała rozkaz przygotowań'9 
łóżka w innym pokoju, z oknami na ogr°jy 
gdzie owo wiekuiste ryczenie fal dochodź'*0 
bardzo przygłuszone. Pani de Lussac dozna*' 
natychmiastowej u lg i ; wieczór był cień)'’ 
ciepły, okna mogły pozostać otwarte i 'A0" 
nie kwiatów unosiły się z ogrodu, napełni9" 
jąc cały pokój.

Nie słyszała już nic więcej tylko 
głosy wsi, daleki dzwon wzywający na An'° 
Pański, trąby pasterzy gromadzących bym 
z powrotem do obory; później, w cichej prze' 
strzeni, rozlegały się szczekania psów, strz0' 
gącyeb chat wiejskich.

Zgodziła się na przyjęcie nieco poiT  
wienia i czując, że jest bliska uśnięcia na d°' 
bre, zabroniła, aby przy niej czuwano. P 
też owa dziewczyna, której gadanina aż nad^ 
dobrze odpowiedziała na ciężkie dowcipy 
która, wstrętną jej się stała. Pani wyda*9 
jej rozkaz wyjazdu pierwszym rannym pocU" 
giem ; pojedzie do Paryża przywieźć sukn1 
żałobne.

(Giąg dalszy nastąpi).
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je 0 Orespondent Nowej llejorm y  mforiiiu- 

^inordowaniu. słynnego
k, p ^  iK tóra (Iruiiii.

Prz
„ ..^jiiej p o l ic j i ,  w sławio-

oarbarzyńskiwn znęcaniem  sin nad
przeii ^ Pai!1-i p o l i ty c y  mi przy badaniach 
cJnv (dniu, syn doktora meriy-
odiln J!;l(Bvika, oil bardzo wczesnej młodości 
kie^ . ssę hulankom, zdobywając wszel- 
rlze 1Sroclkami potrzebne na ten cel pienią- 
bki zamożnych swoich rodziców. Przed 
skie'IlaS*'u wstąpi! do policyi warszaw- 

gdzie stał się bardzo pożytecznym 
s'icz a?zein- — W roku 1908 za przywia­
n e  2000 rubli z pieniędzy, pochodzą- 
zig . 2 kradzieży, skazany zostat na rok wię- 

la i pomimo silnej protekcyi ówezesne-
(mo-0^erP°licmaistra Lichaczewa, cała kare 
f o l i a ł  na Pawiaku " '
Zaad;^ agier jego,

Stosunki rodzinne 
Melcer, był pułkownikiem

ściu riUerJi.) nie dały mu. zginąć i po wyj 
Win 2 w’§zienia Griii), kryminalista, pozba- 
p uy praw, przyjęty został na dawną od- 
a , Jedzialną posadę. Odtąd poświęcił się 
2d i Wan'm will i majątków ziemskich, za 
<tzn • 6 k rów ki, oraz działalności polity- 

Polegającej na katowaniu aresztowa- 
yeh. Porm na sprzyjała mu stale i chroniła 

2g °d kuli bojowców. Godnem uwagi jest, 
jg jedzony siostrzeniec Griina, syn żandarma, 
sO  1 nczeii gimnazjum, Melcer, zabity zo- 
ję, W dniu ogłoszenia „konstytuc-yi" w ro- 

zeszłym podczas wygłaszania płomiennej 
„i rewolucyjnej do tłumu, zebranego na 
pl* *  Bankowym.

S praw a
Uniwersytetu warszawskiego

schodzi, rzecz łatwo zrozumiała, ze szpalt 
k^Jseowej prasy. Słowo poświęciło jej arty- 

łf naczelny, napisany z cala powaga i od- 
* ag* obywatelską.
n- Utworzono Uniwersytet — czytamy w 
„i®1 — niby to dla młodzieży polskiej z tym 
p °Wni|j a może nawet z tym wyłącznie ce-

aby wyrządzić dotkliwą krzywdę, naro­
b i  polskiemu. Aby mu wydrzeć jego oj- 
i>zysta, tysiącem lat dziejów wyrobioną kultu- 

do której naród przyrósł obyczajem i 
S(ircem !
,. Baj my na to, że Uniwersytet warszaw- 

‘ 1 nie zrnssyfikował ani jednej żywej duszy, 
zUi kultury rossyjskiej przez iat 87 swego 

Jonowania nie posunął ani na grubość wło- 
1a) ale wskutek ideału russylikacyi, nietylko 
cięliśmy wyższą szkołę, obcą, ale lichą. Li- 
8jj$ być musiała! Naprzody naukowość ros- 
'"Bka nie jest jeszcze tak bogata, aby mo- 
**a należrcie obsadzić nietylko Uniwersytety 
I18, własnej ziemi, ale i w Polsce. Kto się 
. ardzo naprzykrzał o katedrę, a nie chciano 
^hprom itow ać Uniwersytetu w Petersburgu, 
ł°skvvie, Kazaniu, to go pchano do War- 

Szawy. To też Uniwersytet roił się od nie- 
y^Wa, czasami wołającego o pomstę do nie- 

a; Z drugiej strony, istotny uczony rossyj- 
kp który chciał' pracować nad nauką, który 

<:heiał uczyć uczciwie, nie mógł przyjąć sta- 
Il0Wiska i obowiązku russytikatora.
>T _ M inister Głazów powiedział profesorom 
Uniwersytetu warszawskiego, na wydziale łe­
b s k im , że o naukę tu nie chodzi, lecz o 
Ceta polityczne. I nie usłyszał od kapłanów 
ftaUki żadnego zaprzeczenia, żadnego prote- 
'^n. Czyż można znaleźć pewniejszy dowód, 
'z tam istotnego kapłana nauki nie było 
^cale?

Dzielny generał Głazów uapewno sam 
'.;°ryzffiu podobnego nie byłby wymyślił. 
*?auezvł go kurator Szwarc, następca Apueli- 
'a a, przyjaciel p. Kułakowskiego, kierownik 

°światy w Polsce!
Kraj potrzebuje Uniwersytetu, nie zaś 

"hastyonu11, ani „centrum" szerzenia obcej 
kultury. Z celów, które ułożył sobie Uniwer- 
syt,et rossyjski przez długie lat dziesiątki nie 
Z(tołał osiągnąć nic. Zupełnie nic. Niema 
?a i cienia nadziei, aby w przyszłości było 
lriaczej. Dotychczasowy ideał — russyfilca- 
®ya, musi być usunięty, jako bezcelowa nie- 
*j°rzeczność, jako krzywda dotkliwa, wyrzą­
dzona narodowi polskiemu. W państwie czasy 
s,S ^mieniły, biurokracja nie bedzie już pra­
wdopodobnie mogła uciskać, kaleczyć jedynie 
'B3 własnej korzyści i dla praktykowania 
Sa«iowoli.

Uniwersytet rossyjski w Polsce bez 
Planów russyfikacyi traci jedyne swoje po­
korne uzasadnienie, staje się wszechstronnym 
absurdem. Taka jest nieodwołalna logika 
’yeczy. Profesorowie-urzędnicy, profesorowie 
'Ussyfikatorzy zrozumieli ją  i uznali. Ale 
S^ębiciei zawsze znienawidzi w końcu ofiarę.

mogli opuścić posad, nie spróbowawszy 
Z3dae jeszcze jednego ciosu krzywdzonemu 
grodow i i krajowi. Więc projektują prze­
d s ie n ie  Uniwersytetu, 
jy. W warunkach normalnych — pisze 
K ury er Warszawski- — powinien był już 
'ozpocząć się rok szkolny w Uniwersytecie 
Warszawskim, lecz oczywiście, nie rozpocznie 
s!§ wcale, do Uniwersytetu bowiem zapisało 

24 studentów na wszystkie wydziały. — 
k'-an taki trwa od półtora roku, a kresu jego 
pi ze widzieć niepodobna. Z faktami liczyć się

należy; dowiodły one, że Uniwersytet ros­
syjski w Warszawie ostać się nie może, stał 
się bowiem placówką bezużyteczną i bezce­
lową, skoro nikt z niej korzystać nie chce.

A jednak kraj potrzebuje wyższej uczel­
ni, społeczeństwo nawet w dobie zamętu 
musi się bronić,' musi dążyć do tego, by nie 
marnowały się bezużytecznie jego dorasta 
jące pokolenia. Próby ratunku kroczyć mogą 
rozmaitemi drogami.

Jedną z dróg takich — zdaniem Ku- 
ryera — byłaby pomoc materyalna, udzie­
lana młodzieży, udającej się do Wszechnic 
polskich poza granicami kraju. Wszechnice 
te jednak z rozmaitych względów nie są w 
możności pomieścić wszystkich. Ta droga 
więc może być względnie tylko dyskutowana 
poważnie. Pozostaje druga — utworzenie w 
kraju, w Warszawie, uczelni, która do pe­
wnego stopnia mogłaby zastąpić wyższy za­
kład naukowy. — Zadania tego podjęło się 
świeżo ulegalizowane Towarzystwo kursów 
naukowych, ale w tak małym zakresie, iż 
korzyść z tych kursów, niewątpliwie sama 
przez się wielka, jest jednak niedostateczna. 
Myśl tę więc rozszerzyć należy i na prakty­
czniejszym postawić gruncie.

K ury er proponuje, by u rządu uzyskać 
pozwolenie korzystania z pustką stojących 
uniwersyteckich sal wykładowych i zbiorów. 
Przypuszczalnie uzyskana kwota z wpisowe­
go od 1600 słuchaczów" (160.000 rubli), wy­
starczy na początek na opędzenie najniezbę­
dniejszych wydatków, a to tern więcej, że 
niemały procent prelegentów ofiarował współ­
udział swój zupełnie bezinteresownie.

Polskie szkoły średnie 
zyskają, zdaje się, w krótkim czasie zasadni­
czą podstawę bytu. Oto dzienniki warszaw­
skie dowiadują się, że ministerstwo oświaty 
uważa za możliwe do przeprowadzenia zda­
wanie przez uczniów szkół prywatnych osta­
tecznych egzaminów państwowych we wła­
ściwych szkołach, w obecności jedynie dele­
gowanych w tym celu przedstawicieli szkol­
nictwa rządowego.

Sprawa t a ma  być niebawem omawiana 
w ministerstwie oświaty i zdecydowana osta­
tecznie.

Memoryał, złożony przez 
adwokatów siedleckich, 

pp. Aleksego Chrzanowskiego i Stanisława 
Sunderlanda, do rąk premiera Stołypina, za­
wiera dowody, że pogrom był sprowokowa­
ny. Charakterystycznym jest szczegół, że po­
mimo nader ścisłych rewizyj, czynionych w 
calem mieście, nie znaleziono ani jednego 
rewolweru i nie uwięziono ani jednego re- 
wolneyonir,rf. Po mieście nawet krążą po­
głoski, że rzekomy strzał do żołnierza na 
warcie nie miał wcale miejsca, gdyż eksper­
tyza wykazała, że dziura w czapce pochodzi 
od pchnięcia bagnetem.

Stotypin oświadczył, że o prowokacji 
mowy być nie może, a że było tylko n a d- 
u ż y c i e  b r o n i  i że winni będą ukarani. 
Podpułkownik Tichanowskij jest już, czy bę­
dzie ukarany, chociaż Skałłon uważa go za 
nader dzielnego służbistg. Memoryał siedle­
cki Stołypin ma wręczyć ministrowi sprawie­
dliwości.

*

Kongres stronnictwa »kadetów«
otwarto wczoraj po południu w Helsingfor- 
sie, przy udziale 171 delegatów, reprezentu­
jących 43 gubernij i 4 terytorya. Przewo­
dniczący ks. JDołgorukow wyraził ubolewanie, 
że kongres nie może się zebrać w ojczyźnie, 
i musi korzystać z gościnności kraju, który 
umiał wywalczyć sobie wolność. Rozdano 
uczestnikom projekt rezolucji, pochwalają­
cej odezwę wyborską, lecz uznającej, że obe­
cna chwila nie jest stosowną do przepro­
wadzenia biernego oporu. Na razie głównem 
zadaniem stronnictwa jest przygotowanie do 
akcyi wyborczej pod hasłem i na podstawie 
odpowiedzi Dumy na mowę tronową.

Czy pochwalanie odezwy wyborskiej w 
tak zmienionej sytuacyi nazwać można po­
litycznym krokiem? Rzecz bardzo wątpliwa. 
Przecież zgromadzeni w Helsingforsie repre­
zentanci „kadetów’" musieli chyba znać treść 
ogłoszonej drukiem rozmowy Stołypina z ko­
respondentem New-York H era1 da. A w niej 
właśnie znajduje się wiele mówiący ustęp: 
„Ci, którzy podpisali odezwę wyborską, za­
lecającą narodowi bunt, nie będą mogli być 
ponownie wybrani, jeżeli będą uznani przez 
sąd za winnych. Jeżeli partya „kadetów" 
zaaprobuje tę rewolucyjną odezwę, to nie 
rnoże liczyć na to, aby ją  uznano za legalną".

Z Petersburga.
Z Petersburga donoszą pod d. 5 b. m.: 
(x) W tych dniach przyjął p. Stoły­

pin deputacyę mieszkańców miasta Siedlec, 
złożoną z trzech włościan i jednego Żyda. 
Deputacya przedstawiła szefowi gabinetu 
rossjjskiego sytuacyę, w jakiej się miasto 
znajduje po pogromie. Pan Stołypin, uprzej­
my w przyjęciu, był bardzo ostrożny w  od­
powiedzi na*relacyę deputatów, której wy­

słuchał uważnie, a odpowiedział — ogólni­
kami. Oświadczył, że nie mógł sobie jeszcze 
dotychczas wyrobić jasnego poglądu na praw­
dziwy stan rzeczy. Gdyby jednak okazało 
się że władze dopuściły się w tym wypad­
ku jakichś nieprawidłowości, winni będą po­
ciągnięci do odpowiedzialności surowej. Tym­
czasem wezwał deputacyę do wpływania na 
uspokojenie ludności siedleckiej....

Po powrocie cara z rodziną do Peter- 
hofu, spełniono już nowy zamach na gene­
rała Starynkiewicza. Bzucono na niego bom­
bę, która zraniła go w rękę i w nogę. Ra­
ny podobno nie zagrażają życiu.

W tych dniach miano odkryć nową 
fabrykę bomb w stolicy.

W yjaśniają się teraz powody podróży 
p. Stołypina do Bjórkoe, do cara, — podró­
ży, która tyle w swoim czasie obudziła ko­
mentarzy. Oficyalnie zapewniano wówczas, 
że prezes gabinetu pojechał do cara zdać mu 
zwykły raport o sytuacyi i że żadne wyją­
tkowe względy nie były powodem tej po­
dróży. Otóż teraz wychodzi na jaw, że wła­
śnie w tym czasie p. Stołypin otrzymał był 
od m inistra skarbu p. Kokowcewa obszerny 
a wprost rozpaczliwy memoryał o krytycznym 
stanie finansów rossyjskich. To sprawozdanie 
kanclerza rossjjskiego skarbu miało też skło­
nić p. Stołypina do wyjazdu i zamącenia 
spokoju cara w czasie wycieczki morskiej.— 
Już przedtem obiegały pogłoski o tym ra­
porcie ministra skarbu, ale p. Kokowcew po­
spieszył sparaliżować te doniesienia bardzo 
optymistycznemi oświadczeniami, złożonemi 
korespondentom pism francuskich. W poćzy- 
tnym organie paryskim Le Journal, znany 
publicysta p. Ludwik Naudau ogłosił nawet 
bardzo obszerne swe interview z p. Kokow- 
cewem, w którem tenże usiłował uspokoić 
opinię i giełdę paryską i zapewniał, że skarb 
rossyjski znajduje się niemal w kwitnącym 
stanie i wszelkim zobowiązaniom swoim uczyni 
zadość. Tymczasem teraz ukazał się w dzien­
nikach zagranicznych tekst poufnego raportu 
Kokowcewa, złożonego prezydentowi gabine­
tu, tekst, nie przeznaczony oczywiście do pu- 
blikacyi, a mówiący zgoła co innego, niż 
ogłoszone intem ew y. Tekst ten nosi datę 
18 września b. r. nr. 868.

Na wstępie swego raportu użala się p. 
Kokowcew, że liczne departamenty rządowe, 
a zwłaszcza ministerstwo wojny, stawiają do 
zarządu skarbu takie wymagania, które skarb 
ten wprowadzają w sytuacyę bez wyjścia. 
Aby uniknąć ciężkiej odpowiedzialności, mi­
nister skarbu obowiązany jest przedstawić tę 
sytuacyę zupełnie otwarcie. Oto w krótkich 
zarysach jej obraz. Z rokiem 1906 — po­
wiada m inister — ujrzeliśmy się w warun­
kach oddawna niebywałych. Deficyt budże­
towy wynosił 481.100.000 rubli; wydatki po­
zostałe z roku ubiegłego a niepokryte: 180 
milionów rubli; na rok bieżący umorzenie 
bonów podpisanych w r. 1905: 150.000.000,— 
co razem wynosi olbrzymią sumę — 811 mi­
lionów ru b li! — Na pokrycie tej sumy za­
ciągnięto w kwietniu pożyczkę zewnętrzną, 
która ostatecznie, po odtrąceniu procentów 
na rok bieżący, opłat stemplowych i innych 
kosztów, przyniosła okrągło 677 milionów.

Wylicza następnie m inister inne przy­
chody i oszczędności, które wraz z tą poży­
czką mogłyby pokryć ów olbrzymi deficyt. 
Ale oto pojawiają się nowe zapotrzebowania, 
nieodzowne do pokrycia, tak, że w końcu 
okazuje się deficyt rzeczywisty, wynoszący 
91 milionów rubli! A deficyt ten — przed­
stawia minister — urośnie jeszcze znacznie 
w tych czasach ostatnich. Oto rząd japoński 
domaga się wypłaty kosztów utrzymania ran­
nych jeńców wojennych. Koszta te przewyż­
szają rossyjski preliminarz budżetowy o prze­
szło 25 milionów rubli. Ministerstwo wojny 
domaga się dodatkowej sumy 16 milionów 
i oświadcza nadto, że utrzymanie wojska, 
rozsyłanego w rozmaite części państwa, ce­
lem poskromienia rozruchów, wynosić będzie 
miesięcznie 2 miliony, to znaczy 8 milionów 
rubli do końca roku bież.

W rezultacie, nie licząc innych, już na­
wet asygnowanych lub przewidzianych wy­
datków, dochodzi p. Kokowcew do kolosal­
nej sumy 155 milionów rubli nieuniknionego 
niedoboru!

W dalszym ciągu wykazuje minister, 
ża wszelkie źródła dochodów a mianowicie 
dwa pozostałe t. j. redukcja wydatków i pod­
wyższenie poborów, nie mogą już nic przy­
nieść. Wszelkie możliwe redukeye już przed­
tem poczyniono, a przychody nie mogą się 
zwiększyć, zwłaszcza w obec złych zbiorów 
tegorocznych na całem niemal terytoryum 
państwa. — Co najwięcej możnaby tylko 
z końcem roku przedsięwziąć emisyę jeszcze 
dwóch albo trzech seryj renty, ale taka po­
życzka wewnętrzna mogłaby przynieść co naj­
mniej 20 milionów.

Raport swój zamyka p.  Kokowcew o- 
świadczeniem, że jedynym ratunkiem byłoby 
powstrzymanie już nawet dozwolonych wy­
datków rządowych, a w szczególności żądań 
ministerstwa wojny...

■ i ,Pori. êS° raportu wprost rozpaczliwy 
miał — jak mówią — spowodować rozsze­
rzenie władzy p. Stołypina, który uzyska­
wszy od cara zwierzchnicza władze nad in-

nemi ministerstwami, będzie mógł też zasto­
sować jedyne remedium wskazane przez Ko­
kowcewa, t. j. miarkować ich żądania.

K R O N I K A .
l.wów, 8 października.

Kalendarz.
Wt o r e k  (9 października):
Wincentego. — Dogomosta. — Joana B. 
Wschód słońca o godzinie 5'41 rano, za­

chód słońca o godzinie 4 40 po południu.

— Nąjd. Arcyksiążę Rainer, jak do­
noszą dzienniki wiedeńskie, spadł wczoraj z ko­
nia w czasie rannej przejażdżki w Badenie; 
wypadek ten nie pociągnął jednak za sobą ża­
dnych następstw. Koń spłoszył się na widok 
motocyklu, który zjawił się niespodzianie w ale­
jach spacerowych.

— Odsłonięcia pomnika ś. p. Arcy- 
księcia Karola Ludwika przy ul. Karola 
Ludwika na Wftlmng w Wiedniu, dokonano 
dzisiaj, o godz. 11 przed południem w obecność 
i Najd. Arcyksiecia Rainera, jako przedstawiciela 
Najj. Pana.

Po odśpiewaniu jednej zwrotki Hym.nu lu­
dowego przez chór męskiego koła śpiewackiego 
z Dobling wygłosił prezydent komitetu, pozosta­
jącego pod protektoratem Najd. Arcyksiecia Fran­
ciszka Ferdynanda, radca Dworu prof. dr. Gu­
staw Czermak przemowę do Najd. Arcyksiecia 
Rainera, który odpowiedział wyrazami podzięko­
wania za prace komitetu. Następnie dr. Czer­
mak oddał pomnik w ręce wiceburmistrza, któ­
ry przybył w zastępstwie chorego burmistrza 
dr. Luegera. Podczas odsłonięcia odśpiewał 
chór specyalnie na ten cel skomponowaną kan­
tatę.

Po obejrzeniu pomnika kazał Najd. Arcy­
książę Rainer przedstawić sobie twórcę pomnika, 
rzeźbiarza Hoffmana z Aspernburg i członków 
komitetu budowy pomnika.

Uroczystość wiedeńska wskrzesza niejako 
w myśli postać dostojnego potomka Habsbur­
gów, który szczególną dla Galicyi żywił sym- 
patyę, z polskimi rodami magnackimi bliskie 
zawsze utrzymywał' stosunki i okazywaną przy 
każej sposobności sympatyą dla kraju naszego 
na zawsze zapisał się w jego wdzięcznej pa­
mięci. Niepodobna w krótkim zapisku dzienni­
karskim wskazać na węzły, które łączą społe­
czeństwo nasze z tą szlachetną postacią; po­
święcimy im jutro osobny artykuł z przeświad­
czeniem, że należy się ten hołd pamięci gorą- 

’ eego orędownika kraju naszego w chwilach 
złych i dobrych, jakim był przez całe życie 
ś. p. Arcyksiążę Karol Ludwik.

— Zaprowadzenie nauki jednorazo­
wej w seminaryach nauczycielskich mę­
skie m i żeńskiem we Lwowie było przed­
miotem licznych petycyj ze strony rodziców
1 opiekunów młodzieży, uczęszczającej do obu 
tych zakładów. Sprawa ta jest tern trudniejsza 
do rozwiązania, że w zakładach tej kategoryi 
tygodniowy wymiar godzin (nie licząc przed­
miotów nadobowiązkowych) wynosi 32—34, a 
na roku III. i IV. męskiego seminaryum nawet 
86 godzin. Bezwzględne wprowadzenie nauki 
jednorazowej pociągałoby za sobą to następstwo, 
że kandydaci i kandydatki stanu nauczyciel­
skiego musieliby 2, 3, 4, a w obu najwyższych 
kursach seminaryum męskiego nawet sześć razy 
w tygodniu siedzieć w szkole jednym ciągiem 
od godziny 8 rano do godziny 2 po południu. 
C. k. krajowa Rada zdrowia, zapytana o zdanie, 
oświadczyła wyraźnie, że niekorzyści, z jakiemi 
połączona jest dla młodzieży nieprzerwana po­
łudniowym wypoczynkiem praca, muszą tern 
jaskrawiej występować w zakładach, w których 
tygodniowy wymiar godzin przekracza liczbę 30. 
Zanim wybrana w tym celu specyalna komisy a 
sformułuje dalej idące wnioski i zanim c. k. Mi­
nisterstwo Wyznań i Oświaty poweźmie w tej 
sprawie ostateczną decyzję, c. k. Rada szkolna 
krajowa, uwzględniając wedle możności lokalne 
stosunki i uzasadnione warunkami ekonomiczny­
mi życzenia ludności, wydała ua razie prowizo­
ryczne zarządzenia, mające na celu jak najdalej 
idące ograniczenie nauki popołudniowej w mie­
siącach zimowych. Mianowicie zarządziła c. k. Ru­
da szkolna krajowa w obu seminaryach lwow­
skich ua czas czterech miesięcy zimowych, po­
cząwszy od dnia 15 października, stosowne re­
dukeye w podziale godzin w tym kierunku, aby 
w żadnej klasie wymiar godzin w tym czasie 
nie przekraczał tygodniowej ilości 32.' Zarazem 
zaleciła Rada szkolna krajowa taki rozkład tych 
32 godzin, ażeby uczniowie i uczenice mieli 
cztery razy w tygodniu po 5 godzin (w jednym 
ciągu od 8 — 1) i wolne popołudnie, a tylko w
2 dniach w tygodniu naukę dwurazową (po 
cztery godziny przedpołudniem i po dwie go­
dziny po południu). Zarazem upoważniła Rada 
szkolna krajowa dyrekcyę seminaryum żeńskie­
go do daleko idących uwolnień indywidualnych, 
ażeby uczenice, mieszkające w odległych czę­
ściach miasta w dniach dwurazowej nanki, były 
zupełnie zwolnione albo od obu godzin popołu­
dniowych, albo od ostatniej godziny przedpołu­
dniowej, a to w tym celu, ażeby mogły wygo­
dnie pójść do domu na obiad i powrócić do
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szkoły. Zalecono też, aby młodzież mogła w za­
kładach otrzymywać po tanich cenach na drugie 
śniadanie ciepłe mleko i zdrowe pieczywo.

— Z Uniwersytetu. P. Abraham Sa- 
mutdy rodem z Kołomyi, otrzymał na Uniwer­
sytecie tutejszym stopień doktora praw; a p. 
Włodzimierz Ludwik Jan Zagórski rodem z Dą­
browy, stopień doktora filozofii.

— O Autonomie. Celem poparcia auto­
nomicznych postulatów Koła polskiego odbyło 
się wczoraj na Strzelnicy liczne zgromadzenie, 
na które przybyli z posłów lwowskich prof, 
Głąbiński, prezydent Michalski i dr. Rutowski. 
Posłowie Małachowski i Piętak nadesłali tele­
graficzne usprawiedliwienie swej nieobecności.

Przewodniczącym wybrano wiceprezydenta 
miasta p. Ciuchcińskiego, prof. dr. Balasitsa i 
p. radcę Łaskiego jako zastępców przewodni­
czącego, na sekretarzy zaś powołano dr. K. Ja­
reckiego i dr. K. Wróblewskiego.

Pierwszy zabrał głos prof. dr. St. Głą­
biński, poczem przemawiali: poseł dr. Rutow­
ski, dr. Dwernicki, dr. Ernest Adam, dr. To­
biasz Aschkenazy, dr. Próchnicki, prof. dr. 
Mańkowski i prof. Balasits.

Zgromadzenie po obszernej dyskusyi uchwa­
liło poddane pod głosowanie trzy rezołucye, a 
mianowicie: dr. E. Adama, dr. Dwerni­
ckiego i prof. Balasitsa. Pierwsza z nich (dr. 
Adama) opiewa następująco : „Zgromadzenie
obywatelskie m. Lwowa, d. 7 października 
1906, uchwala:

Uznając konieczność przeprowadzenia w 
obecnej kadencyi Rady państwa reformy wy­
borczej, ale zarazem dążąc, w myśl narodowych 
tradycyj politycznych, i w myśl najżywotniej­
szych interesów i długoletnich pragnień ludno­
ści krajowej do usamodzielnienia kraju, zgro­
madzenie obywatelskie miasta Lwowaa uw­
aża rozszerzenie autonomii za konieczne i mo­
żliwe w tej jeszcze kadencyi i żąda, aby przed 
ostatecznem załatwieniem w Radzie państwa re- 
wizyi konstytucyi z r. 1867 i reformy wybor­
czej, nadana została królestwu Galicyi w dro­
dze ustawodawczej autonomia, obejmująca co- 
najmniej sprawy języka urzędowego i organiza- 
cyi władz krajowych, sprawy szkolnictwa, spra­
wy gospodarcze, sprawy finansów krajowych, 
oraz odpowiedzialność rządu krajowego przed 
Sejmem „.

Druga, dr. Dwernickiego brzmi: „Wszelkie 
zabiegi obliczone na obalenie reformy wyborczej, 
zgromadzenie z całą stanowczością potępia11. 
Wreszcie trzecia dodatkowa, prof dr. Balasitza 
głosi: „Zgromadzenie obywateli miasta Lwowa 
uważa za konieczne, aby Sejm krajowy na naj­
bliższej sesyi uchwalił na demokratycznych za­
sadach opartą reformę ordynacyi wyborczej sej­
mowej “.

Po uchwaleniu tych rezolucyj podziękował 
prof. dr. Głąbiński za żywe i wytrwałe poparcie 
sprawy, przyrzekając, że dołoży starań, aby 
uchwalone rezolncye zrealizowały się jak naj­
prędzej.

— Z c. k. kolei państwowych.
W okręgu dyrekcyi stanisławowskiej przyjęci 
zostali: Edward Filip Anweiler i Maryan Ste­
fan Szczepanowski, jako bezpłatni wolontaryu- 
sze, a Stanisława Perskawetz i Klementyna 
Kantor, jako manipulantki, wszyscy dla biur dy­
rekcyi w Stanisławowie.

Dalej przeniesieni zostali aspiranci: Wło­
dzimierz Bodlak z Halicza do Husiatyna, Zy­
gmunt Guzik z Sichowa do Wybranówki, Jan 
Kabarowski z Wybranówki do Sichowa, Józef 
Jasiński z Korszowa do Jezupola, Wilhelm Ojak 
z Bukaczowiec do Jamnicy, Karol Baudisch z 
Bursztyna do Halicza; asystenci: Jan Frisch- 
mann z dyrekcyi w Stanisławowie do Halicza, 
Filip Cywiński z okręgu czerniowieckiego kie­
rownictwa ruchu do Stanisławowa, Jozefat Woj­
ciechowski z Halicza do Bursztyna, oraz adjunkt 
Karol Fruhling z dyrekcyi w Stanisławowie do 
Nowosielicy.

— Egzaminy piśmienne pod nadzo­
rem kandydatów zawodu nauczycielskiego w gi- 
mnazyacli i w szkołach realnych, tudzież kan­
dydatek tegoż zawodu w liceach żeńskich od 
będą się we Lwowie w dniach 26 i 27 paździer­
nika b. r., poczem nastąpią egzaminy ustne. 
Kandydaci i kandydatki, którzy zamierzają przy­
stąpić do egzaminu w tym terminie, winni o 
tern zawiadomić Dyrekcyę komisyi egzamina­
cyjnej najpóźniej do dnia 20 października r. b.

— Poświęcenie nowego szpitala 0 0 . 
Bonifratrów na Kazimierzu w Krakowie od­
było się wczoraj o godzinie 9 rano. Pierwszą 
mszę św. odprawił w kaplicy szpitalnej kardy­
nał Puzyna, który następnie wygłosił kazanie 
na temat miłości bliźniego i podziękował wszyst­
kim twórcom zakładu i przeorowi Bernatkowi 
za doprowadzenie do skutku tego dzieła. Po 
podpisaniu aktu poświęcenia przemawiali: przeor 
Bernatek dziękując Najj. Panu, źe raczył po­
zwolić, aby szpital nosił Jego nazwisko, dalej 
prezes komitetu zbierającego składki Zdzisław 
Włodek, wręczając 0. Bernartkowi klucze od 
gmachu, wreszcie sekretarz Nam. P. Kowali- 
kowski. Uroczystość zakończyły mowy przedsta­
wicieli wydziału lekarskiego (prof. Kostanecki) 
i lekarzy szpitalnych, w których imieniu wy­
stąpił prof. dr. Bossowski.

±( Ruch budowlany. Magistrat udzie­
lił zezwolenia na następujące nowe budowle: 
p. Kornerowi na 2-piętrowy dom w ul. Szpi­
talnej; p. Janowi Kiwała na 2-piętrową oficynę

w ul. Gródeckiej; p. Garncarzowi na dom par­
terowy w ul. Bogdanówka; p. Glińskiemu na 
3-pietrowy dom u zbiegu ulic Bema i Korde­
ckiego; pani Schmid na 2-piętrowy dom w ul. 
Jabłonowskich; pp. Dubranowskim na partero­
wy dom w ul. Na Błonie; p. Feidze Schrenzel 
na 2-piętrowy dom w ul. Pełtewnej; p. Chauero- 
wi na 1-piętrowy dom w ul. Zielonej; p. Dwor­
skiemu na cztery domy parterowe na rozparce­
lowanych gruntach realności lk. 528 w dziel­
nicy Łyczakowskiej; p. Napórko na dom par­
terowy w ul. Rycerskiej; pani Zofii Trzecieskiej 
na 2-piętrowy dom w ul. św. Zofii; p. Gadom­
skiemu na dom parterowy w ul. Sadownickiej; 
p. Kaz. Rawskiemu na dom parterowy w ul, 
29 Listopada; p. Sadłowskiej na dom partero­
wy w ul. 29 Listopada; p. St. Kwiatkowskiemu 
na 1-piętrowy dom w ul. Kochanowskiego; p. 
J. Sprecherowi na 8-piętrowy dom frontowy i 
2-piętrową oficynę w ul. Kazimierzowskiej; p. 
Podhorodeckiemu na 1 piętrowy dom w ul. Pol­
nej; p. Peżańskiemu na dom 2-piętrowy w ul. 
Pełczyńskiej; prof. Dzieślewskiemu na dom 1- 
piętrowy w ul. Gipsowej; p. Jollesowi na ofi­
cynę w u l.’Zyblikiewicza; p. Stromengerowi na 
nasadzenie 8 piętra na dom na rogu ul. Kołłą­
taja i placu Smolki, (gdzie mieściły się biura 
dyrekcyi policyi), jakoteż na budowę domu 3- 
piętrowego z oficynami w miejsce oficyn obe­
cnych i domu 1-piętrowego sąsiedniego; p. Fraen- 
klowej na dwa domy 2-piętrowe w ul. Łycza­
kowskiej; p. Wandzie Szubert na 2-piętrowy dom 
w ul. 29 Listopada; p. Pawełkiewiczowi na dom 
parterowy w ul. Tkackiej; p. W. Wenzowi na 
1-piętrowy dom w ul Gipsowej; p. Mrówczyń­
skiemu na 2-piętrowy dom w ul. Kordeckiego; 
p. Trernskiemu na 2-piętrowy dom w ul. /źró­
dlanej; p. A. Hauserowi na 2-piętrowy dom w 
ul. Kurkowej; p. Dranicwiczowi na 2-piętrowy 
dom w ul. Leona Sapiehy na części gruntów 
podominikańskich.

— Młodzież krakowska we Lwowie. 
Ostatnie dwa dni pobytu naszych gości pozo­
stawiły zapewne jak najmilsze po sobie wspo­
mnienia. Pogoda dopisała, od rana więc wyru­
szyła młodzież na miasto. W sobotę zebrano się 
o godzinie 8 przed pomnikiem Mickiewicza, zkąd 
udano się przy dźwiękach własnej orkiestry do 
gimnazyum im. Franciszka Józefa, gdzie urzą­
dzono serdeczną owacyą radcy szkolnemu p. Jam- 
rógiewiczowi, poczem przedefilowawszy przed 
mieszkaniem gorliwego opiekuna młodzieży pro­
fesora Romańskiego, udali się goście nasi do 
gimnazyum V., filii gimnazyum Y. i do I. szkoły 
realnej. Deputaeya młodzieży składała we wszyst­
kich tych zakładach podziękowanie dyrektorom 
za uwolnienie uczniów wyższych klas, celem 
oprowadzania uczestników wycieczki po Lwowie. 
Do gimnazyum V. przybyła młodzież w czasie 
przerwy w naukach i była przedmiotem gorących 
owacyj. Resztę dnia zajęło krakowiakom zwiedza­
nie nnasta, a popołudniu i wieczorem przedsta­
wienie w teatrze, gdzie korzystano z bezpłatnego 
wstępu do kilku lóż, udzielonego z całą gotowością 
przez dyrektora Hellera. Po południu odbyło się 
posiedzenie delegatów młodzieży krakowskiej i 
lwowskiej w sprawie utworzenia wielkiego Zwią­
zku młodzieży szkół średnich w Galicyi.

Młodzież krakowska odjechała w sobotę 
o godzinie 11 w nocy do Krakowa odprowa­
dzona licznie przez kolegów lwowskich Zazna 
czyć tu również wypada, że młodociani nasi 
goście zachowywali się przez cały czas pobytu 
wzorowo i poważnie, zyskując sobie w zupeł­
ności sympatye Lwowian.

— W Stowarzyszeniu kobiet »Pomoc 
przcmyslowau objęły dział agencyjny panie i 
chcąc dać możność Publiczności do zakupowania 
nadzwyczaj trwałych i pięknych guzików wyro­
bu krajowego postanowiły odwiedzać osobiście 
sklepy naszych kupców i wejść z nimi w umo­
wę w celu zapewnienia zbytu dla tego artyku­
łu, którego wytwórstwo prowadzone jest obecnie 
zupełnie fabrycznie i daje zarobek setkom rąk 
bit-dnych. Dla informacyi i wygody publiczności 
nazwika firm biorących stale guziki w Stowarz. 
„Pomoc przemysłowa kobiet11 ogłaszane będą 
we wszystkich dziennikach miejscowych.

—- Uroczystość poświecenia nowego 
gmachu »Sokoła« w Stryju wypadła pomimo 
deszczu bardzo pięknie. Rano po powitaniu 
przybyłych na uroczystość gości ruszył pochód 
złożony z 400 Sokołów w mundurach na boisko. 
Tutaj odprawił Mszę połową ks. kan. Cisło. 
Chór i orkiestra kolejowa wykonały szereg 
utworów. Po poświęcaniu przemówił ks. Cisło, 
poczem pochód udał się przez miasto przed 
pomnik Kilińskiego. Po południu zakończono 
obchód w sali, gdzie przemawiali prezes gnia­
zda Hamerski i p. Bylina. Wieczorem odbył 
się raut.

— Grosz na Szkołę Ludową. Składki 
groszowe, zbierane we Lwowie przez kwestarza 
Szkoły Ludowej, doszły z końcem trzeciego 
kwartału b. r. do cyfry 6.838 koron 20 gr. 
tak, że z funduszem im, ks. K. Zuiińskiego 
(607 koron 31 gr.) wynosiła z dniem 30 wrze­
śnia kwota przeznaczona na polską szkołę w 
Hałcniowie 7445 koron 51 gr. Jak wiadomo 
Zarząd Główny T. S. L. rozpisał już konkurs 
na budynek tej szkoły, której budowa rozpo­
cznie się niebawem.

— Śm iertelny wypadek. W sobotę po 
południu utracił życie budnik Kozub na torze 
kolejowym koło drugiej budki za dworcem Pod­
zamcze. Kozub lustrował właśnie przynależną

sobie część toru, a zobaczywszy nadjeżdżający 
do Podzamcza pociąg, chciał się usunąć i sko­
czył na tor drogi, nie zauważywszy wcale po­
ciągu, który jechał ze strony przeciwnej. Koła 
lokomotywy chwyciły nieszczęśliwego i zmiażdży­
ły go formalnie na miazgę, tak, że komisya 
kolejowo-lekarska, która niebawem znalazła się 
na miejscu, kazała tylko porozrzucane szczątki 
zebrać do płachty i odstawić do kostnicy. Przy­
czyną wypadku miała być podobno własna nie­
ostrożność nieszczęśliwego.

— Ślllh. W Przemyślu pobłogosławiony 
został związek małżeński dra Maryana Pertaka, 
lekarza w Ottynii, z p. Wandą Lauikiewiczówną, 
córką radcy Dworu i kierownika starostwa prze­
myskiego.

A  Napad na fahrykę. W nocy z so­
boty na niedzielę napadła banda złożona z 10 
ludzi na fabrykę dachówek na Janowskiem. Na­
pastnicy wtargnęli do pieca kręgowego, gdzie 
spali robotnicy, pobili ich, a jednemu zabrali 
nadto ubranie i pieniądze. Następnie potłukli 
napastnicy narzędzia złożone n a . dziedzińcu,, po­
czem uciekli. Trzech napastników aresztowała 
połieya już wczoraj, za resztą zaś wdrożono po­
szukiwania.

A  Olbrzymie zbiegowisko wywołał 
wczoraj po południu dozorca domu przy ul. św. 
Teresy, Stanisław Smoliński, który w szale pi­
jackim ścigał z otwartym nożem w ręku jakie­
goś przechodnia. Stójkowy, który znalazł się na 
miejscu wypadku, aresztował pijanego i odwiózł 
go wprost do aresztów policyjnych.

— Z m arli w ostatnich dniach we Lwo­
wie : Józef Petry, radca Dyrekcyi clomen i la­
sów; Paulina z Langów' Zielińska, wdowa po' 
kupcu, przeżywszy lat 48; Stefania Riznyk, 
żona urzędnika pocztowego w 36 roku życia; 
Franciszek Małaczyński, monter gazowni miej­
skiej i Agnieszka Koroi, przeżywszy 26 lat.

W Tarnowie: Wojciech Zagórowski, radca 
sądu, w 54 r. życia.

— Pałac Spiski w Krakowie prze­
szedł w drodze zamiany z posiadania ks. Ka­
zimierza Lubomirskiego, na własność p. Cze­
sława Świeżawskiego, za dobra Rokitnicę w 
pow. jarosławskim.

— I. Zjazd górników polskich. 
Wczoraj, w niedziele, o g. 10 przed południem 
odbyło się w auli Collegii Novi pod przewo­
dnictwem prof. Szajnochy drugie, plenarne po­
siedzenie, oraz zamknięcie I. Zjazdu górników 
polskich. Sekretarz inżynier Łukaszewski odczy­
tał telegramy: od JE. P. Ministra skarbu dr. 
Korytowskiego, szefa sekeyi Jorkaseha-Kooha, 
radcy ministeryalnego Arbessera, bar. Busch- 
manna, radcy Dworu Kasprzyszaka, oraz od 
prezydyum Rady miasta Lwowa z zaproszeniem 
na II. Zjazd do Lwowa. Następujące rezolucjo 
sekeyi górniczej przedłożył radca Windakiewicz : 
1) Zjazd górniczy uznaje potrzebę założenia 
szkoły górniczej w Zagłębiu dąbrowsko-kurwiń- 
skiem; 2) uznaje potrzebę założenia nowego 
wydziału górnictwa i hutnictwa na Politechnice 
we Lwowie; 3) przyłącza się do wniosku dr. 
Pfaffiugera w sprawie wyłączenia spraw górni­
czych z zakresu działania Ministerstwa rolni­
ctwa, a przyłączenia agend władz górniczych 
do Ministerstwa handlu, a zarządu wszystkich 
kopalń państwowych do Ministerstwa skarbu; 
4) Zjazd uznaje za bardzo pożądany wniosek 
starszego radcy Bocheńskiego w sprawie prze­
syłania okazów mineralogicznych, geologicznych 
i paleontologicznych do naukowych zakładów 
krajowych; 5) przyłącza się do uchwał wszyst­
kich Towarzystw technicznych, aby naczelne 
posady techniczne obsadzane były przez techni­
ków, a nie prawników; 6) Zjazd oświadcza się 
za wydaniem monografii Zjazdu, a jej opraco­
wanie porueza inżynierowi Ka.miuski.emu; 7) 
poleca utworzenie stałej komisyi, mającej za 
zadanie badanie terenów, na których spodzie­
wać się należy minerałów użytecznych, tudzież 
zalecanie tych terenów polskim kapitalistom, 
lub krajowi; 8) Zjazd wybiera stałą delegaeyę, 
celem przeprowadzenia uchwał obecnego Zjazdu 
i urządzenia w r. 1910 następnego Zjazdu w 
Warszawie, lub Lwowie ; 9) wyraża życzenie, 
aby utworzono organizaeyę związkową górników 
i hutuików, aby do tej organizacji włączone 
było biuro pośrednictwa dla praktyki w mie­
siącach letnich.

Na wniosek sekeyi naftowej, przedłożony 
przez referenta Sulimirskiego, uchwalił Zjazd 
co następuje: 1) Zjazd wyraża przekonanie, że 
jest konieczne obniżenie zbyt wysokiego podatku 
konsumcyjnego od nafty ; 2) wzywa Koło pol­
skie, aby poczyniło energiczne starania celem 
obniżenia cen żelaza drogą zniżenia ceł dowo­
zowych i uprasza posłów Batteglię i Głąbiń- 
skiego o zajęcie się tą sprawą, względnie o 
uzyskanie interwencji Rządu w kartelu żelaza; 
3) Zjazd zwraca się do Sejmu i Wydziału kra­
jowego z gorącym apelem, aby zapomocą orga­
nizacji instytucyi finansowej i magazynowej 
podjął nareszcie energiczną akcyę w kierunku 
poparcia samoistnej organizaeyi producentów 
krajowych przez umożliwienie im magazynowa­
nia i zaliczkowania surowca.

Na wniosek p. Gadomskiego uchwalono 
ujednostajnienie terminologii górniczej, a spra­
wę tę powierzono delegacyi.

Inż. Kontkiewiez z Królestwa, prosił o 
poparcie Przeglądu górniczego i  hutniczego.

Po wyczerpaniu porządku dziennego, prof. 
Szajnocha zamknął Zjazd, wskazując, że udał

się on nadspodziewanie i przeszedł oeZy.oZ(pi 
nia, a przyniósł trwałe rezultaty. Cechą AK ■ 
była wspólność narodowa, jedność zawodo 1 
poczucie koleżeństwa. Przewodniczący ,taii 
dalej górnikom polskim, aby tak twardo s 
przy swych zasadach, jak twarde są s ‘ • 
które rozkopują, aby nigdy na duchu me A  
dali. Zjazd będzie wytyczną w historyi 
górnictwa. W chwili odjazdu górników, u 
mówca za obowiązek podziękować wsZ  ̂ ir/e. 
czynnikom, które przyczyniły się do po W® . 
nia Zjazdu, w szczególności także sekretarz ’ 
inż. Łukaszewskiemu i inż. Mieczkowski® ’ 
za urządzenie wystawy. Przewodniczący P° 
gnał zebranych słowami: „Szczęść Boże!'- _

W sobotę po południu zwiedzili uczost11̂ 
cy Zjazdu kopalnie wielickie. Dla zawodo^J 
gości oświetlono wspaniale wnętrze kopalni, P° 
kazano im również praktyczne roboty, mu*eU 
salin, młyny solne, maszyny do wydobyć0,0 _ 
soli, warstaty mechaniczne i t. d. Po zwied*® 
niu kopalni odbyło się zebranie towarzysk 
przy dźwiękach muzyki salinarnej.

Dzisiaj projektowaną jest wycieczka d° 
kopalni węgla w Jaworznie i do huty cynk0' 
wej dr. Lowitscha i Sp. w Trzebinii.

— Zarząd główny Towarzystwa Szk°' 
ły  Ludowej odbył w Krakowie pierwsze P0' 
siedzenie 29 i 30 września. Wybrano prezes®11 
Zarządu ponownie dr. Ernesta Bandrowskieg0’ 
wiceprezesami: dr. Ernesta Adama ze LwoWa 
i Stefana Natansona; sekretarzami: Antonino0 
Januszewskiego i Ryszarda Ordyńskiego, skarb' 
nikiem Hipolita Ludwika Małeckiego, zastęp01! 
dr. Michała Geislera, rachmistrzem Szczęsnego 
Turowskiego, zastępcą dr. Jana Piepesa-Pora-' 
tyńskiego ze Lwowa. Z powodu rezyguacy1 
członka Zarządu, dr. Michała Koya, wyraził 
mu Zarząd główny uznanie i podziękowanie za 
wieloletnią działalność, a w miejsce jego koop' 
tował prof. Stanisława Leonharda. Dokonano 
nadto wyboru członków Wydziału ścisłego, 
sekeyi i komisyi i wyznaczono zakres pracy 
poszczególnych referentów. Z ważniejszych spraW 
porządku dziennego, przyjęto po dyskusji pół­
roczne sprawozdanie kasowe, wykazujące w do­
chodach 108.479 k. 20 h., w wydatkach 
105.916 k. 49 h. Szczegółowej krytyce i roz­
wadze poddauo sprawy szkolne. Obszerną dys­
kusję wywołała sprawa szkół na Szląsku (Bia­
ła i Leszczyny) i potrzeba założenia polskiej 
szkoły średniej w Białej. Po dokładnem roz­
ważeniu wszystkich okoliczności, towarzyszą­
cych stworzeniu nowej instytucyi naukowej, 
uznał Zarząd główny założenie męskiego semi- 
naryum nauczycielskiego w Białej za najwła­
ściwsze zaspokojenie tej piekącej potrzeby. 
Uchwalono też otwarcie kursu przygotowawcze­
go już z początkiem roku szkolnego 1907 8.

— W szkole gospodyń wiejskich w" 
Albigowej, obok Łańcuta, rozpoczyna się z 
dniem 1 listopada b. r. kurs sześciomiesięczny, 
który ma na celu kształcenie dziewcząt, córek 
gospodarzy wiejskich we wszystkich gałęziach 
gospodarstwa domowego, obok kierunku opar­
tego na zasadach religijnych i narodowych. Po­
dania należy wnosić do 20 października b. r: 
do Wydziału powiatowego w Łańcucie. Warun­
ki przyjęcia są następujące : a) rozpoczęty .16 
rok życia, b) ukończenie szkoły ludowej, c) po- 
zamiejseowe kandydatki muszą być umieszczone 
w internacie istniejącym przy szkole, w któ­
rym utrzymanie obliczone jest na 24 koron 
miesięcznie, d) ubogie'kandydatki, jeśli chcą być 
przyjęte na koszt powiatu, muszą przedłożyć 
świadectwo ubóstwa.

— Otwarcie nowego gmachu sądo­
wego w Czernioweach odbyło się wczoraj po po­
łudniu. Poświęcenia gmachu dokonali: metropo­
lita ks. dr. Ropta, infułaci Schmid i Kaspro­
wicz, oraz ks. kan. Kostecki, a nadto senior 
ewangelicki Fronius i starszy rabin dr. Rosen- 
feld. Na uroczystość tę przybył ze Lwowa pre­
zydent wyższego sądu kraj. JE. dr. Tchórzu Leki.

Kronika prowineyonafna.
§ Z J a r o s ł a w i a  donoszą : We wsi

Muninie pod Jarosławiem, odbyło się odsłonię­
cie pomnika Tadeusza Kościuszki. Prócz ludu 
wiejskiego przybyła na uroczystość inteligen­
cja z Jarosławia, „Sokół" ze sztandarem, mło­
dzież szkofna. Obchód rozpoczął się w szkole, 
gdzie młodzież odśpiewała kilka pieśni i wy­
głosiła patryotyczne deklamacje, a cały prze­
bieg uroczystości wywarł jak najlepsze wra­
żenie.

Kronika zagraniczna.
* K a t a s t r o f a  k o l e j o wa .  W pobliżu 

Piacenzy wykoleił się na moście, na Padzie, 
w sobotę wieczorem pociąg pospieszny, idący 
z Medyolanu do Rzymu. Ofiarą katastrofy padła 
rodzina prokuratora najwyższego trybunału ka­
sacyjnego w Rzymie Sino Ft-rrianiego; syu jego 
został zabity, a żona i dwaj inni synowie są 
ranni. Ogółem utraciło życie 6 osób, a 50 od­
niosło okaleczenia po większej części lekkie. 
Tożsamości pięciu zabitych nie stwierdzono do 
niedzieli rano. Przyczyną katastrofy było wy­
skoczenie jednego wozu z szyn. — Wóz ten



§
^ c'a8nał » ,^paijL 1 a S|5bą innych sześć wagonów, które 
Ha Hjg ?a sąsiedni tor, na którym najechała 
fytym ioKomotywa, przejeżdżająca w przeei- 
8ię u, 6runku. Wykolejone wozy spiętrzyły 
jęki j 11 na drugim, z pod gruzów rozległy się 

Rozpaczliwe wołania o pomoc. Gęsta mgła
tyi "p’”01.* Jeszcze zamieszanie. Z pobliskiej sta- 
tiej)a sPleszył personal kolejowy z ratunkiem, 
Mezjn 0111 pnybyło także wojsko. Eannycli prze- 

a° do szpitala.
(Wjg». ®s i oł  m i l i o n e r e m  W Spokane, 
Mek ^ 0nL w Ameryce, zmarł niedawno czło- 
Osła nazwiskiem Peck, który jako właściciel 
W i ° lzł mał kilka milionów dolarów. — Wła- 
H  0 0si°ł sam został milionerem, właściciel 
tojya korzystał tylko z bogactwa osła. Ili- 
kicjj a> ciesząca się do dziś dnia wśród wszyst- 
P o p ^ ^ a ń s k ic h  poszukiwaczy złota ogromną 
tastęKainoacią> gdyż jest prawdziwą, jest 
KeU^Jąca: Dwaj poszukiwacze złota Peck i 
Późnjb. Szukali szczęścia w górach Idaho, gdzie 
goju:  ̂ odkryto słynne skarby. Przez dwa ty- 
eu „Ie Dadaremnie błądzili w górach i w koń- 

r°zstall sie.
log , ~~ Zostaw mi swego osła — rzekł Kel- 
łojn^0 Pecka. Wszak możecie zajść piechotą do 
tlj,  ̂ ’ .Woja zaś droga jest dłuższa. Przy naj- 

eJ sposobności zwrócę ci go.
^ał ,^eck zgodził się na to i osioł powędro- 
ttjęi â eJ z Keliogiem, który spotkawszy in- 
łąę, P°Szukiwaezy złota, Baera i Gótza, przy- 
\ z  ■ -S'§ do ni°b> by razem z nimi spróbować 

Osioł kroczył poważnie i spokojnie 
V -— w tern nagle stanął w miejscu, w
h„> “Tem Kellog odkrył znane z obfitości złota 

Bunkerkill i Suliwan. Nie powiedział o tern 
Hu Peckowi ani słowa, lecz tylko odesłał 

°Ŝ a' oceniono na 60 milionów dola-
'p0 ‘ Nie mogło to długo pozostać tajemnicą. 
Pa iarzJsze Kelloga poczęli o tern na prawo i 
Pr? ê ° opowiadać, zaznaczając, iż główną rolę 
tocJ odkryciu skarbów odegrał osioł. Peck wy- 
ot» i WskuLk tego proces i wygrał go. Sędzia 
% ’ ze gdyby osioł nie był stanął nagle w
hz}1 m êj scu' n’e odkrytoby skarbów i przy- 
p , »kłapouchowi“ połowę wartości kopalni, 
ty zainkasował z radością miliony, a żyjąc 
g0 °§actwie ze swym „złotym osłem", otaczał 

bąjwiększą troskliwością i wygodą do zgonu.
* N i e z w y k ł y m  p i e c h u r e m  jest pe- 

I f t  angielski sędzia, który, pomimo swoich 
lat życia, w ostatnim roku przeszedł pieszo

J.7^0
"dać kilometrów. Sport teu zaczął on upra- 

dla zdrowia, w końcu zaś zamiłowanie to
L ybrało rozmiary namiętności. W ostatniem 

pięcioleciu przebiegał on przecięciowo ro- 
toVł do ^-700 kilometrów. Przytem nie
tyr nigdy długich wycieczek, lecz co wieczór 
th P°d sw°j dach. Po każdej odbytej prze-
Ci .

lck latach przeszedł 46.400 kilometrów.
^ * F a t a l n a  pr óba .  Z Londynu dono-
&' Onegdaj opuścił port Plymouthu pancernik

i. rllo wir ni* liATKranitu nnwtrnli wini-

zapisuje on dokładnie ilość przebytej 
°§i i tym sposobem sprawdził, iż w osta­

tnia", dla wypróbowania nowych, wici- 
^  dział, jakie mają być umieszczone na pan­
uj a'kach nowego typu. Po południu „Hiber- 
v dowlókł się z powrotem do portu mocno 
^.2kodzony. Okazało się, że strzały z olbrzy- 
g dział tak wstrząsały pancernikiem, że na 
t uttach jego pojawiły się głębokie pęknięcia., 
^  powyginał się w wielu miejscach, a kil- 
od pnnynarzy, odrzuconych ci śnieniem gazów, 

biosło rany bolesne. Prasa omawia żywo nie- 
jj^ęśliwy ten wynik próby, oświadczając, iż 
jj. es(yonuje on praktyczność budowy tak olbrzy- 
ty ab pancerników, jak spuszczony niedawno na 
j a? „Dreadnougbt", dla którego właśnie dzia­

l e  były przeznaczone.

K o l i i  I M o - a r t y s t p i o .
n v Z m uzyki. („Aida" J. Yerdiego z pp. 
. ^arzewską, Oleską, Ludwigiem, Muszyńskim 
r, ^°ssoczym. Pani Kliszewska w „Lalce“ Au- 
0, ana). idąc wczoraj na przedstawienie „Aidy“, 
rj_ p ia łem  się, czy też wszystko składnie doj- 
u je do końca, czy nie usunie się przypadkowo 
, ,ra z cegiełek nowego gmachu (opery pol- 
leJ) i nie runie, pociągając za sobą i inne. 

Tymczasem o dziwo! Jak gdyby na złość 
mistycznym przypuszczeniom, wszystk® po-

nadspodziewanie dobrze i artystycznie, 
°sząc ostatecznie wcale poważny sukces.

szło
°dn
b Pomijając doskonałą Amneris w osobie 
.'Oleskiej i niemniej dobrą p. Gębarzewską 
ó lda), znane nam z sezonu ubiegłego, przej- 

lerny <j0 Eadamesa, Eamlisa i Amonastra w 
U°*ej obsadzie.

Lud
dzo
lażo;

Wszyscy trzej (pp. Muszyński, Mossoczy 
wig) wywiązali się ze swych zadań bar- 

Pięknie, potwierdzając już poprzednio wy-
i Dą opinię, że zyskujemy w nich siły poży- 

Czne i szczerze sztuce oddane.
Pan Muszyński, jako Eadames, dopiero 

Czoraj rozwinął w całej pełni piękny mate- 
. głosowy. Jestto rzeczywiście organ pierw- 
zorzędny, ale... wymaga kultury starannej, 

czoraj na przykład brzmiał miejscami bardzo 
zmchetnie, metalicznie i szeroko, jak rzeczy- 
'ście przystało na tenora bohaterskiego. InDym 

bzem. znowu dziwnie przyciemniony, wydoby- 
b się z trudem z zaciśniętego gardła, wydaje

się głuchy i bezbarwny. Przyczynia się do te­
go w znacznej mierze i trema, dręcząca obie- 
cującego artystę. Zresztą Eadames p. Muszyń­
skiego pojęty był zupełnie dobrze, opracowany 
i wykonany muzykalnie.

P. Ludwig znowu rolą Amonastra po­
większa swój repertoar o jedną doskonałą krea- 
cyę więcej. W grze i zewnętrznej charaktery­
zacji był on faktycznie krewkim i mściwym 
królem Etyopów, zdolnym do wszystkiego, na­
wet na scenie. W śpiewie, w samą miarę za­
ciekło-dramatyczny wódz i ojciec.

P. Mossoczy obok szlachetnej interpreta­
cji wokalnej czyni widoczne postępy i w grze 
scenicznej. Jego arcykapłan Eamfis nie był 
wcale bierną postacią, owszem w odsłonie dru­
giej aktu drugiego („Przed bramami Teb“) brał 
czynny udział w akcyi.

Z pozostałych artystów chlubnie wyró­
żnić należy p. Paszkowskiego (króla Egiptu), a 
nawet p Kaliskiego w drobnej partyi posłańca. 
Chóry brzmiały przeważnie wdzięcznie i czysto. 
Wyjątek stanowią głosy żeńskie w odsłonie 
ostatniej i zbyt nikłe basy w ogóle. W odsło­
nie czwartej natomiast wybornie śpiewają alty.

Orkiestra cała, pod kierunkiem p. Euka- 
winy, nie wyłączając dętej na scenie w akcie 
drugim („Harmonia") zasłużyła na pochwałę 
bez zastrzeżeń.

W uzupełnieniu piątkowego sprawozdania 
z „Lalki" winniśmy poświęcić słów parę p. 
Klisze,wskiej. Sympatyczna artystka odtworzyła 
na drugieni przedstawieniu tej operetki (t. j. 
w sobotę) tytułową partyę.

Pani Kliszewska „ulubienica publiczności 
lwowskiej" wnosi na scenę tyle naturalnego 
wdzięku, tyle werwy i humoru, że zbyć jej su- 
chem wymienieniem nazwiska samego nie mo­
żna. Każde jej pojawienie się na scenie witane 
radośnie na widowni jest najlepszym dowodem 
nigdy nie gasnącej sympatyi i uznania. Ale bo 
też p. Kliszewska zasługuje na nie w zupełno­
ści. Opracowując eon amore każdy, choćby naj­
drobniejszy szczególik partyjki, p. Kliszewska 
powinna być wzorem dla wszystkich śpiewaczek 
operetkowych. Jej śladem postępując, przeko­
nają się wszystkie, żenie uroda sama decyduje
0 powodzeniu, ale sumienne przygotowanie się
1 staranność chociażby nawet do przesady po­
sunięta. Lekkie traktowanie operetki przez kry­
tykę nie upoważnia, wcale artystów do lekce­
ważenia tej gałęzi sztuki, która ostatecznie 
zawsze sztuką jest i ua, to miano sztuki za­
sługiwać powinna.

1). Baranowski.

Repertoar Teatru miejskiego 
we Lwowie.

Dziś w poniedziałek, po raz czwarty „Ach, 
to Zakopane", krotochwila w B aktach, Kraatza 
i Neala, przerobił A. Walewski.

We wtorek, po raz trzeci „Lalka", ope­
retka w B aktach (4 odsłonach), E. Audran’a 
z p. Miłowską w roli tytułowej.

We środę, po raz trzeci „A Pippa tań­
czy", baśń huty szklanej w 4 aktach Gerharda, 
Hauptmana.

We czwartek, po raz czwarty „Lalka", 
operetka w B aktach (4 odsłonach), E. Audran’a 
z p. Kliszewska w roli tytułowej.

W piątek, po raz piąty „Ach to Zako­
pane, krotochwila w 3 aktach Kraatza i Neala, 
przerobił A. Walewski.

W sobotę, o godzinie pół do 4 po po­
łudniu przedstawienie dla młodzieży szkolnej, 
„Śluby panieńskie", komedya w 5 aktach Ale­
ksandra, hr. Fredry (ojca).

W sobotę, o godzinie pół do 8 wieczorem 
„Carmen", opera w 4 aktach Bizeta.

W niedzielę, o godzinie pół do 4 po po­
łudniu „Kościuszko pod Racławicami", obraz 
historyczny w 5 aktach ze śpiewami A. W, 
Lasoty.

W niedzielę, o pół do 8 wieczorem po 
raz piąty „Lalka", operetka w 3 aktach (4 od­
słonach) E. Audran’a, z p. Miłowską w roli ty­
tułowej .

W poniedziałek, po raz czwarty „A Pippa 
tańczy!", baśń huty szklanej w 4 aktach Ger­
harda Hauptmana.

We wtorek, po raz szósty „Lalka", ope­
retka w 3 aktach (4 odsłonach) E. Audran’a, 
z p. Kliszewska w roli tytułowej.

We środę, po raz pierwszy (wznowienie) 
„Dziewica Orleańska", tragedya w 5 aktach 
Fryderyka Schillera.

We czwartek, „Opowieści Hoffmana", opera 
fantastyczna w 4 aktach J. Offenbacha, z p. Ole­
ską w partyi Giulietty.

OSTATNIA POCZTA.
Czytamy w praskiej P o litik  W kołach 

dobrze poinformowanych zapewniają, iż rze­
komo urzędownie zakomunikowana burmi 
strzowi Pragi, dr. Grossowi wiadomość, jakoby 
Na j j .  P a n  miał przybyć do Pragi z po­
czątkiem listopada b. r., polega na błędnych 
informacyach. Pierwotne dyspozycye o tyle 
zmieniono, że podróż Najj. Pana do Czech 
projektowana jest obecnie na grudzień lub 
styczeń.

Miasto B u d a p e s z t  udało się do rządu 
węgierskiego z prośbą o zwolnienie miasta 
z ponoszenia kosztów utrzymania policyi i 
miejskich szkół realnych, o przyczynienie 
się sumą 1 miliona koron do kosztów utrzy­
mania szkół ludowych i o zwiększenie udziału 
miasta w dochodzie z podatku od szynkowni, 
a to celem s a n a c y i  f i n a n s ó w  s t o l i c y  
w ę g i e r s k i e j ,  która ostatni budżet za­
mknęła deficytem 2'5 milionów koron.

Podczas p r z y j ę c i a  p i e l g r z y m ó w  
f r a n c u s k i c h  Ojciec św. przemówił do 
duchownych, znajdujących się pomiędzy piel­
grzymami, dziękując im, że przybyli szukać 
pociechy u Stolicy Apostolskiej w ciężkich 
i smutnych czasach. Wedle Giornale d 'Italia  
Papież, nawiązując do słów Pisma św. n Ve- 
niunt achersa jpropter scelera populi“, przed­
stawiał, że to, co jest złego, należy zrefor­
mować, a przedewszystkiem samemu dawać 
dobry przykład. Przemówienie swe zakoń­
czył Ojciec św. temi słowy: „Skoro wrócicie 
do drogiej ojczyzny, powiedźcie, że Papież 
bardzo miłuje dobrą Francyę".

F r a n c u s k a  r a d a  m i n i s t r ó w  zaj­
mowała się w sobotę sprawą zastosowania 
ustawy separacyjnej i innemi kwestyami z 
nią połąezonemi. Na najbliższej radzie ga­
binetowej omówiona będzie sprawa zarzą­
dzeń, jakie należy wydać celem zupełnego 
przeprowadzenia ustawy.

Komitet wykonawczy stronnictwa ra­
dykalnego i soeyalistycznego w Paryżu uchwa­
lił rezolucję, zawierającą oświadczenie, że 
u s t a w a  s e p a r a c y j n a  musi być bez­
względnie przeprowadzona i że żadnemu 
członkowi stronnictwa nie wolno pośrednio, 
lub bezpośrednio wdawać się w rokowania 
z Watykanem w sprawie wykonania tej usta­
wy. Bezolueya zawiera żądanie, aby majątek 
zakładów kościelnych w tych wszystkich 
gminach, w których duchowieństwo niechce 
korzystać z prawa założenia związku wyzna­
niowego, był z dniem 11 grudnia b, r. od­
dany na cele dobroczynności publicznej.

Byłego dowódcę III. eskadry, kontr­
admirała N i eb o g a to  w a, oraz dowódców 
i marynarzy pancerników, które poddały się 
Japończykom bez walki, oddano — jak z 
Petersburga donoszą — pod osobny sąd w 
Kronsztadzie.

Z Madrytu donoszą: W piśmie do mi­
nistra sprawiedliwości, Bomanoneza odwołuje 
b i s k u p  T u y  obrażające ministra wyraże­
nia, zawarte w wydanym 1 września b. r. 
liście pasterskim i oświadcza, że ten list pa­
sterski miał jedynie na celu obronę praw 
Kościoła i interesów re lig ii; biskup nie za­
mierzał zaś obrazić ministra. Z powodu te­
go odwołania nie odbędzie się proces, gdyż 
minister uznał oświadczenie biskupa za do­
stateczne zadośćuczynienie.

Poseł niemiecki bar. E o s  en  przybył 
wczoraj do Fezu, witany uroczyście przez cia­
ło dyplomatyczne, oficerów i t. d,

Z T e h e r a n u  telegrafują: W obecno­
ści szacha i ciała dyplomatycznego otwarto 
wczoraj parlament perski.

TELEGRAMI GAZETY LWOWSKIEJ
Kraków, 8 października, ( le i .  pryw.) 

Z powodu otwarcia szpitala jubileuszowego 
Ojców Bonifratrów nadeszła wczoraj z Schon- 
brunnu z kancelaryi gabinetowej depesza, 
zawiadamiająca, że Najj. Pan przyjął z ży- 
wem zajęciem wiadomość o otwarciu jubi­
leuszowego szpitala im. Cesarza Franciszka 
Jozefa i dziękuje najłaskawiej starszyźnie 
prowincyi czesko-austryackiej OO. Bonifra­
trów za złożony przy iej sposobności hołd.

Kraków, 8 października. (Tel. pryw.). 
Aresztowano tu Wincentego Szymona Mul­
lera z Warszawy, który ogłaszał anonse ze 
swem popiersiem, oznajmiając, że jest on 
autorem i wydawcą „albumów pamiątkowych 
gastronomicznych" dla urzędników prywa­
tnych, ofieyalistów i handlowców i „spe- 
cyalnie kombinuje i układa reklamy w ku­
pletach". Muller angażował do swego przed­
siębiorstwa w różnych stronach Galicyi ka­
sjerk i i buchaltorki i pobierał od nich w 
sposób oszukańczy kaucye. Dotąd zgłosiły 
się cztery poszkodowane kobiety na ogólną 
kwotę przeszło 1000 koron.

W iedeń , 8 października. Najj. Pan 
przyjął dziś na ogólnych posłuchaniach: P. 
M inistra spraw zagranicznych hr. Gołuchow- 
skiego, P. Prezydenta Ministrów bar. Becka,

P. M inistra spraw wewnętrznych dr. Bie- 
nertba, gubernatora Banku austro-węgier- 
skiego dra L. Bilińskiego, sekretarza kance­
laryi gabinetowej Jana Lewickiego i posła na 
Sejm bukowiński Krzysztofa Abrahamowicza.

Wiedeń, 8 października. Najj. Pan ode­
brał dziś przysięgę, służbową od nowomia- 
nowanego ambasadora w Konstantynopolu 
rnargr. P  a l l a v i c i  n i.

Wiedeń, 8 października. Wczoraj rano 
przybył tu JE . P. Namiestnik Andrzej hr. 
Potocki w towarzystwie szefa biura prezy- 
dyalnego radcy Dworu Zaleskiego.

Wiedeń, 8 października. Wczoraj po 
południu zderzyły się tu dwa wagony kolei 
elektrycznej, przyczem 17 osób zostało lekko 
zranionych.

Budapeszt, 8 października. Wczoraj 
odbyło się tu zgromadzenie socyalistów przy 
udziale około 15.000 osób. Po kilku prze­
mówieniach uchwalono rezolucyę, przypomi­
nającą Eządowi i Sejmowi zobowiązania przy­
jęte co do reformy wyborczej. Także w 45 
miastach prowincyonalnych odbyły się zgro­
madzenia na rzecz powszechnego głoso­
wania.

Piacenza, 8 października. Do wczoraj 
wieczorem stwierdzono, że w katastrofie ko­
lejowej zginęły 4 osoby, z tych dwie nie­
znane; 28 rannych umieszczono w szpitalu 
i hotelach.

Paryż, 8 października. W nocy z so­
boty na niedzielę z pomiędzy 2900 piekarń 
paryskich 1893 wypiekło podwójną ilość pie­
czywa (z powodu nowej ustawy o spoczynku 
niedzielnym. Przyp. Red.). Około 100 robo­
tników, którzy sprzeciwili się zwiększeniu 
pracy, wydalono.

Sofia, 8 października. Tłum ludności 
bułgarskiej opanował trzy cerkwie i szkoły 
greckie. Policja odebrała je i zwróciła Gre­
kom. Przywódcę napadu aresztowano.

Londyn, 8 października. Urzędowo za­
przeczają wiadomości o małżeństwie księżni­
czki Wiktoryi Patrycyi Connaught.

Londyn, 8 października. Japoński ko­
misarz finansowy Tahakaszi oświadczył w 
interyiewie, że Japonia zamierza w stosownej 
chwili zaciągnąć w Europie pożyczkę 25 mi­
lionów funtów szt. celem umorzenia dawnej 
6 prc. pożyczki. Zarazem oświadczył on, że 
Japonia zamierza przystąpić na polu prze- 
mysłowem, technicznem i finansowem do 
przedsiębiorstw na tak wielką skalę, o jakiej 
do niedawna nie można było marzyć.

Położenie w Królestwie Polskiem i 
w Rossyi.

K ielce, 8 października, ( le i. pr.). One­
gdaj napadło w powiecie jędrzejowskim trzech 
bandytów na niemą kobietę i zażądało pie­
niędzy. Nie otrzymawszy odpowiedzi, pobili 
ją ciężko i wycięli jej język. W łościanie u- 
jęli bandytów. Wszystkich trzech areszto­
wano.

Petersburg, 8 października. W w iary­
godnych kołach zapewniają, że w. ks. Mi­
chał Aleksandrowicz zaręczył się z księżni­
czką Wiktoryą Patrycyą Connaught.

Petersburg, 8 października. Generał 
Miszczenko został zamianowany komenderu­
jącym generałem II. kaukazkiego korpusu 
armii.

Hclsingfors, 8 października. W dalszym 
ciągu obrad kongresu partyi „kadetów" prze­
wodniczący ks. Dołgoruków oświadczył, że 
kongres mimo zakazu odbycia go w Rossyi 
przyczyni się do wzmocnienia życia konsty­
tucyjnego i partyi kadetów w Eossyi.

Petruszkiewic-z oświadczył, że sprawców 
zamordowania Herzensteina należy szukać w 
szeregu tych, których interesy są zagrożone 
przez zasadę przymusowego wywłaszczenia.

Nabokow rzekł, że parlamentarna fra­
kc ja  kadetów zmuszona była iść razem z 
grupami robotniczemi, które w krótkim cza­
sie zyskały wielkie znaczenie. W walce z 
gabinetem Duma wyłącznie skazana była na 
własne siły, które ona jednak przeceniała i 
to wywołało jej klęskę. Ale nawet, gdyby 
było się uniknęło tego błędu, niepodobna 
było zapobiedz konfliktowi, gdyż rząd i te­
raz jeszcze nie chce wstąpić na drogę kon­
stytucyjną. Nie to, co rząd ogłasza, sprowa­
dziło katastrofę, lecz żądanie Dumy, aby za­
mianowano gabinet parlamentarny. Rząd 
czuł się dość silnym, aby żądaniu temu się 
sprzeciwić.

Grodeskul rzekł, że deklaracya wybor- 
ska była historyczną i polityczną konieczno­
ścią. Duma wskazała narodowi drogę bier­
nego oporu, jako najlepszą w celu strzeże­
nia interesów narodu. Idea odezwy była ści­
śle konstytucyjna. Niepowodzenie jej nie 
zmniejsza jej znaczenia. Postępowanie fra­
kc ji parlamentarnej kadetów w Wyborgu 
było więc zupełnie odpowiednie.

Symbirsk, 8 października. Gubernator 
Starynkiewicz, który podczas zamachu otrzy­
mał lekkie rany, zmarł wskutek zakażenia 
krwi.

Odpowiedzialny redak to r:
A d a m  K r e c h o w i e c k i .
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^ W l f  nov/e polskie tutki
cyg-aretowe tylko w  w iększych lepszych  
trafikaoh.‘—"-Mm I — I *11 mu MIT łBCUMMIIIl ■ X. mimmi mwinigl

w  w  R w  w w w  w  w  w  w
Polecamy KONWE^SYĘ

i\\  Pożycẑ nuto Lwom
na wolne od podatku

l% OWittacye Pożyczki i  Lwowa
pod warunkami ogłoszonymi w pro­
spekcie konwersyjuym, który przesy­

łamy na życzenie.

S o 7£ a 1 f  Ł i f i i e m .
Dorn bftafeowy i kantor wymiauf.

Utrzymuje na składzie
c z a s o p is m a  z a g ra n ic z n e

FRANCUSKIE humorystyczne:
Fin de siecle, Frou-Frou, Jean qui 
rit, Journal p. tous, Rire, Rire et ga­
lanterie, Sourire, Vie en culotte rou- 
ge, Bibłioteąue moderne, Les Modes, 

Femina, Le Theatre, Les Arts.
WŁOSKIE:

Domenica del Gorriere, L’Asino, U 
Secolo XX.

Z LIKWIDACYI SPÓŁKI TAPICERÓW
nabyte portiery, firanki, kapy, dywany, materye 
meblowe i t p. sprzedajemy niżej cen fabrycznych. 
Polecamy własnego wyrobu meble salonowe, jad a l­

nie i pościel taniej jak  wszędzie,

Józef Schuster i Kazimierz Toczyski
Lwów. ol. III. Maja I. 5, przedtem Spółka tapicerów.

ROSSY JSKIE: 
Oswobożdienie, Szut (humorystyczny), 

No woje Wremia.
ANGIELSKIE:

Frys Magazine, Strand Magazine, 
Wide World Magazine, Gurent Li­
teraturę, Ladies Field, The King and 
his Navy a. Army, Outing, The Ta- 
tler, The illustrated London News.

mmmmm
m & g a . w . y w  f u j t e b .

pod firmą

JAN i JÓZEF K R Z Y W Y
w e Lwowie, ulica A M e m ic ia  1 .3

obok Magazynu no//ości Wielm. P. SCHAYERÓW

r.oleca, we wszystkich rodz:sjaeh po­
d ług  n a j n o w s z y c h  fasonów F u tra , 
G arn itu ry , Czapki, Wierzchy do fu ter.

Wykonanie staranne. Ceny przystępne.
Zamówienia z prowinoyi przyjmuje się.K ą k o l e w s k i e g o

Biuro dzienników., czasopism i ogłoszeń
Lwów, Pasaż Hausmana 9. mmm mmm mmm mmm

Deserowe winogrona kuracyjne
słodkie (Chasselas) 5 klg. 2 kor. 50 hal-

® r .  M o r w a t b
w  Ś z e n t ę g a d r e  —

M M e i n  Asięgarni M ry n o w icza  i Sclffli®
•sar© n r ie

wyszedł z druku

najnowszy bardzo dziś pożądany

Poflręcznii Ma p im ii ją c y c l i  p  WłoszccI1
pod tytułem jj

„Cztery t r e o i i  w  WłoszecB
spracowany przez Dyrektora II. Szkoły reala®)

MICHAŁA LITYŃSKIEGO.
Książka obejmuje wszelkie wskazówki i rf ^ ’ 
jakie dla zwiedzających pamiątki, kości0*”' 

muzea i galerye są pożądane.
Format i druk zastosowany do V°^‘ 

ręczników w innych językach.
Cesia egzemplarza 5 K., z 

syłfeą 5 K, 50 li.

c i i m  
lwowskiej Izby handlowa] i

M .
przemysłowej

Lwów, dnia 8 października 1906. płacą |żądają

iJ  Akeye za sztukę.
walutą koron.
K h K b

Banku hip. gal. po 200 zł. (400 kor.) 572 - 582 —
Banku gal. dla handlu i przem.

po zł. 200 (400 kor.) . . . . 210 - 220 —
Kol. Lwów-Czern.-Jassy po 200 zł.

w. a. w srebrze (400 kor.) . . 579 — 586 —
Fabryki wagonów w Sanoku przed­

tem Lipińsktego po 500 kor. . — _ 300 —
Tow. dla gal. przedsięb. elektry­

cznych wod. po 200 zł. (400 kor.) 400 - - 410 —

II . L isty  zastaw ne za 100 kor.

Banku h. g. 5% w. a. wyl. z 10% ^ 110 50 111 20
„ „ 4\'j%  „ los w 50 L « 100 10 100 80
„ „ 4% „ 601. po 200 k. e 98 - 98 70

„ kraj. 4 ^ %  „ los w 51 . 101 — 101 70
„ i%  „ los w 57 1. ^ 98 40 99 10

Tow. kred. gal. ziem. 4% (pierw- e
sza em isja) • ■ • ■ • ■ — 99 50 — _

Tow. kred. galie. ziemsb. 4% ^
los w 41'lj l a t ........................... 99 50 — —

4% los. w 56 l a t ..................... B 98 20 98 90

III . Oblig! za 100 kor. 0

Gal. funduszu propin. 4% w. a. ^ 99 50 100 20
Buków, funduszu propin. 59£> w. a. 3 102 60 — —
Komunalne Banku kr. 5% (2 em.) — — — —

„ „ 4 1/ , #  (3em .) „ 101 - 101 70
„ 4% (4 em.) „ 98 - 98 70

Kol. lokalne dtto 4% . • ■ - ^ 97 80 98 50
Pożyczki kr. 4 % po 200 kor. z ro­

ku 1893 ..................................... 97 60 98 30
Pożyczka m. Lwowa 4 % . . . . 95 60 96 30

„ „ 4  konwen 98 30 99 -
1T. Losy.

M. Krakowa po zł. 20 (40 kor.) 86 - - 94 -

T. Monety.
Dukat c e s a r s k i................................ 11 24 11 40
20 f r a n k ó w k a ................................ 19 - 19 35
100 rubli rossyjskich srebrnych . 249 - 251 50
100 rubli rossyjs^ieb papierowych 
100 marek niemieckich . . . .

252
117 30

254 — 
117 90

Mmm  g ie łd y  w ied eń sk iej*
Dnia 6 października i906.

płacą żądająA. Ogólny dług państw a.
Jednolity dług państwa w banknot.

m a j- l is to p a d .....................................
styczeń l i p i e c ................................

98-80 
98 80

9 9 - -
99-—

w srebrze
płacą żądają

10 0 - —

100-50

156 50 
2 1 4 -  
274-75 
274-50 
289-50

Koronowa waluta.
Jednolity dług państwa

luty-sierpień .....................................
kw ieeień-październik:.....................

Losy z roku 1854 po 2-50 zł. mk. 3 2 pr.
„ „ 1860 po 500 zł. wa. 4 pr.

„ 1860 po 100 zł. 4 pr. . .
,, „ 1864 po 100 zł....................
„ „ 1864 po 50 z ł....................

Listy zast. domen państ. po 120 zł. 5 pr.
R . Bing- państw a (wszystkich w Radzie państwa 

reprezentowanych krajów koronnych).
Austr. renta złota wolna od podatku

za 100 zł. 4 pr....................................... 116.60
Austr. renta w sval. kor. wolna od 

podatku 4 p r....................... .....
C. Ohlłgacye kolejowe.

Kol. Areyks. Albrechta za 100 zł. 4 pr.
Kol. Cesarz. Elżbiety w złocie wolne 

od podatku za 100 zł. 4 pr. . .
Kol. Ces. Elżbiety za 200 zł. mk. -5“/, 

pr. (ostemp. akeye) . . . .
Kol. Cesarza Franciszka Józefa za 100

zł. 51/., p r .............................................
Kol. Karolu Ludwika po 200 zł. mk.

(ostemp. akeye) 4 p r ........................
Kol. Areyks. Rudolfa w wal. koron, 

wolne od podatku 4 p r......................

99 —

99-45

117-50

463—

123-75

99-15

■90:30

100- 20
100-50

158-50 
219—  
276-75 
276 50 
291-50

116-80 

99 20

100-45 

118-50 

465—  

124 76 

100-15 

100-30

© bligaeye p ierw szeństw a (kolejowe).
Ko*. Are. A lbrechta za 300 zł. 5 pr. 106'— 107.— 

w złocie za 200 zł. 5 pr. . . . —•— —•—
Kol. Czeskiej zach. za 200, 1000 i 

5000 zł. 4 pr. . . . . . . .  99'60 100'80
Kol. Czeskiej erniss. z r. 1895 za 400

kor. 4 p r .............................................. 99 45 100 44
Kol. bukowińskiej lokaln. za 400 kor.

4 p r........................................................ 99-10 100-1.0
Kol. galie. Karola Ludwika 4 pr. . 99 35 100-35
Kol. lwowsko-ezern.-jasskiej z r. 1894

4 p r ........................................................ 99-— 100*—
Kol. Areyks. Rudolfa (Salzkammer- 

gut) za 400 marek 4 pr. . . .  116-50 117-50
D. D łu g  p aństw a  (krajów korony węgierskiej). 

Węg. złota renta za 100 zł. 4 pr. . 94 70 95 00
„ „ „ w  wal. kor. 4 pr. . 94'55 9495

Węg. obi. pr. reguł. Cisy 4% . . . — —■—
„ noż. prem. za 100 zł. (200 kor.) 207- — 209—  
„ " „ „ za 50 zł. (100 kor.) 206'35 208-35

E . Ohligacy© indem nizacyjne.
Kroacyi i Sławonii .........................  96 — 97 20
Węgier za 100 zł. 4 p r .......................94'55 95 55

F . Inne publiczne pożyczki.
Poż. reguł. Dunaju z r. 1878 los 5 pr, 105-75 106 75
Poż. kraj. Bukowiny z r. 1893 los za 

“00 kar 4 n r ......................................  98-85 98 75

Koronowa waluta.
Bukowińskie obi. propluaeyjne los za

100 zł. 5 pr. . " ...............................
Gal. poż. kr. z r. 1893 4 p r ...................

„ obi. prop. ,, 1889 4 p r...................
Pożyczka miasta Lwowa z r. 1896

4 p r ........................................................
Renta włoska za 100 lirów (96 kor.)

4 p r ........................................................
Poż. serb. prem. za 100 frank. 2 pr. 
Tureckie obi. prem. kol. za 400 frank.

G. L is ty  zastaw ne. Oblig. bipot.
(za 100 zł. Nom.)

Anglo-Austr. banku los w 80 1. 4 '/, pr. 
Austr. zakł. kr. ziem. los w 501. 4 pr.

„ „ obi. prem. z r. 1880 3 pr.
„ „ 1889 3 pr.

Bukowiński zakł. kred. ziem. los 5 pr.
,, los 4 pr.

Gal. ake. b. hip. 10 pr. prem. los 5 pr.
„ „ „ „ los 50 1 .4’-/, pr. . .
„ „ „ „ „ 60 1. 4 pr. . .

Gal. Tow. kred. ziem. 4 pr. los. 56 lat 
„ 4 pr. los. 41 lat

4 pr. stare . . 
Banku krajowego dla Galicyi Lodom.

41/, pr. 511/, lat zwrotne . . . 
Banku krajowego oblig. komun. 3 erni-

sya 42 lat 41/* p r................................
Banku kr. losy 571/* 1- za 300 k. 4 pr. 
Austin- weg. banku 50 4 pr. . . .

,, „ 50 la t w. k. 4 pr.

H . O b ligacje  z prawem pierw 
za 100 zł. nom.

Tow. żegl. par. po Dunaju za 400 i
10.G0Ó m. 4 p r...................................

Tow. żegl. par. po Don. Em. r. 1886 pr. 
Kol.półn. ces. Ferd. em. z r. 1836 4 pr.

„ „ „ „ „ 1887 4 pr.
„ „ 1888 4 pr.

n r> * „ o 4 Pr-
Kolei Lwów-Czern.-Jassy z r. 1884 za

300 zł....................................................
Kolej Lwów-Czern. z r. 1884 za 300

zł. 4 p r.................................................
Gal. kol. lob. wschód, za 100 zł. 4 pr. 
Węg. gal. kol, em. 1870 za 200 zł. 5 pr.

„ „ „ „ 1.890 za 300 zł. 4 pr.

J .  Losy (za sztukę).
Budapeszteńskie (Basiliea) 5 z ł . . . 
Zakład kred. dla band. iprzera. 100 zi.
Olary 40 zł. m. k ..................................
Pożyczka miasta Insbruku 30 zł.
Losy miasta Krakowa 20 zł. . . .
Pożyczka miasta LuSiany 20 zł . . 
Palfy 40 zł. m. k ...................................

płacą żądają

101 25 102-25
97-10 9 8 - -
98-70 99-70

9505 96-05

9 7 - - 105 50
161 40 162-40

listy dłużne

98 85 99-35
280 — 289-50
285 35 295-25
101-50 102-50
9 9 - - 100--

110-50 111-50
100-25 101-25

98-— 9 9 - -
9 8 - 9 9 - -
99-60 —•
98-75 —■—

100-10 101-10

100-50 101-50
97-25 98-25
99-35 100-30
99-65 100-65

szeóStw;

115-50 116-50
115-50 11650
99 80 10080
99-90 100-90

100 — 100-80
100 50

90-70 91-70

98-60 99-60

103 - - 103 50
99-75 —-—

21-70 23-70
453-— 4 6 4 --
140 — 150-—

78-— 8 5 - -
8 7 - - 9 2 - -
56 25 62 25

168 - 1 7 8 -

Koronowa waluta.
Czerw, krzyża austr. tow. 10 zł .
Czerw, krzyża węg. tow. 5 zł.
Losy fund. Areyks. Rudolfa 10 zł:
Salma 40 zł. mk................................
Pożyczka miasta Salzburga 20 zł.

X. Akeye banków (za
Banku Anglo-Austr. 240 kor. . .
Peszt. Banku bandl. -500 zł. . .
Zakł. kred. dla handlu i przein .
Węg. Banku kredyt. 200 zł. . .
Dolno austr. tow. esk. 400 kor. .
Galie, banku hip. 200 zł. . . .

„ „ dla handl. i przem. 200 :
Banku dla krajów koronnych 200 s 

„ Austro-węg. 1400 k. . . .
„ Związku (Unionbank) 200 :

Czeskiego banku związkowego 100 
Ziynosteńska banka 100 zł. . .

Ł. Akeye Przedsiębiorstw transportowych.
Buk. kol. lok. ake. pierw. 200 zł. . —■— —
„ „ „ akeye zakład. 200 zł. 432--— 4 4 0 "

Kolei półn. ces. Ferd. 1000 zł. mk. 5-560—  5705 "  
Kol. Lwów-Bełzee(akc. pierw.) 200 zł. 411-— 431' "

„ Lwów-Czern.-Jassy 200 zł. . . 580-— 582 "
„ wschód.-galie.-iokaln. 200 zł. . 392-— 400‘ j  

Austr. Tow. żegl. na Dunaju 500 zł. mk. 1051-— .1056 ' '

M. Akeye Przedsiębiorstw przemysłowych.
Tow. kopalń węgla w Brus 100 zł. 713- — 719'$ 
Galie, karpackie naft. tow. 500 kor. 653—- 663 "  
Austr. tow. górnicze AJpine 100 zł. 606 — 6 0 7 - ' 
Pragskiego tow. Żelazn, przem. 200 zł. 2780—  2790' 7
Sehodniey 500 kor.  .....................  639-— 6 4 0  8°
Tureck. zarz. tytoniow. 500 franków 411-50 412 5® 
Trifail, tow. kop. węgla 70 zł. . . 288-50 291 "

płaeą 
. 48 —

żąfW'*

. 28 75 30
60"". 55-—

196-— 
. 7 0 - -

202"
76"

sztukę).
. 3 1 3 - 314"
. 3202 -
. 674.25 8 i 2-!)0. 811-50
. 6 1 0 --
. 574 — 576'r0ł. 200 — 200?"

ł. 445-50 446 3
. 1766 — 1777 "

ł. 566- — 567 "
ił. 245-50 2 46"

. 2 4 2 -- 2 4 3 "

Ił. W e t i I e.

4 pr. .

5’/, pr.

Berlin za 100 marek 5 pr. 
Londyn za 10 funt. szt.
Paryż za 100 franków . 
Petersburg za 100 rubli 
Niemieckie banki . .
Włoskie banki . . .
Francuskie b a n k i .....................
Szwajcarskie b a n k i .....................

O. W A L I J T
Dukat cesarski................................
Austr. weg. 8 guld. złota moneta
2 0 -franków ka...............................
2 0 -n ia rk ó w k a ..........................  .
Rosyjski pófimperyał . . . .  
Niem. banknoty za 100 marek 
Włoskie banknoty za 100 lir. 
Ruble . . . . . . . . .

340-171/, 
95-35

117-471/, 
95 47V,

95 35

Y.
11-35

19-12
23-47

117-47 */, 
95-50 

2-52 V,

340-B71/*
95-50

U7-Ś7V« 
95 60

9550

1139

19-15‘/f
23-56

117-65
35-65

3-53'/<
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Licytacje.
L. 3077. (7765 3— 8)

A w i z o.
Celem oddania robót budowlanych przy 

rekonstrukcji c. i k. strzelnicy w Lipowiey 
kolo Przemyśla odbędzie się dnia 13 pa­
ździernika 1906 w biurze c. i k wojskowe­
go oddziału budownictwa 10 Korpusu w Prze­
myślu (ulica górna Nr. 4) rozprawa prze', 
podanie pisemnych ofert.

Bliższo warunki i wyszczególnione za­
wiadomienie można oglądać w biurze c. i k. 
wojskowego oddziału budownictwa, gdzie też 
dotyczące obwieszczenie bezpłatnie otrzymać 
można.

C. i k. wojskowy oddział budownictwa 
10 Korpusu.

Przemyśl, dnia 1 października 1906.

L. cz. E. 876/6 (6) (77S0 3—8)
Dnia 12 października 1906 o godzinie 

9 przed południem odbędzie się w biurze 
Nr. 4 sądu tutejszego licytaeya relności w 
Eozdole Nr. 402 wyk. hip. 140 bjęfcej. 

Realność tę oceniono na 1380 kor. 
Najniższa cena, niżej której sprzedaż 

nie nastąpi, wynosi 920 kor.
W arunki iicytacyjne i inne odnośne ao- 

kumenta przejrzeć można w sądzie tutej­
szym w biurze Nr. 7.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytaeya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomo­
ści nie mogłyby być już ze skutkiem pod­
noszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nie,ruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną., zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Mikołajów, doia 9 sierpnia 1906.

(7794 8 - 3 )  
Sądowa hala aukcyjna we Lwowie 

ul. Jagiellońska 1. 15.
Godziny urzędowe (tylko w dnie powszednie) 
przed południem od 8 do 12, po południu 
od 2 do 6, w soboty po południu od 3 do 8.

L i c y t a c j e :
Poniedziałek 8 października 1906 od 10 do 

12 godz.: meble, fortepian, towary bła- 
watne.

Wtorek 9 października 1906 od 10 do 12 
godz.: towary korzenne, kas.', maszyna 
do pisania, walec do mielenia.

Środa 10 października 1906 od 10 do 12 godz,: 
meble, fortepian, towary bławaine i 
maszyna do pisania.

Czwartek 11 października 1906 od 10 do 12 
godz,: sukna, meble, obrazy, dywany, 
kosztowności 

Piątek 12 października 1906 od 10 do 12 
godz.: meble, fortepian, pianino.

Sobo‘a 13 października 1906 od 4 do 8 
godz: tanie meble i sprzęty d mowe.
Sprzedać się mające przedmioty mogą 

być oglądane w hali przed licytacją w go­
dzinach urzędowych.

Lwów, dnia 1 października 1906.

L. cz. S. 6/4 (90) (7772 3 - 3 )
Dnia 31 października 1906 o godz. 10 

przed południem odbędzie się w sądzie niżej 
wymienionym, Oddziału I. ponowna relicyua- 
eya realności obj. whl, 215 k«. grunt, gminy 
Czahrów, na koszt i niebezpieczeństwo o- 
pieszałego nabywcy Tobiasza Mimzelesa, na 
podstawie warunków licytacyjnych, ustalo­
nych ts. uchwałą z dnia 15 lip a 1905 r. 
S. 6 4 z tą odmianą, że najniższa oferta sta­
nowić będzie połowę cenę oszacowania.

Nieruchomość tę oceniono na 3650 
koron.

Najniższa cena wynosi 1825 koron, p 
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie < 
skutku.

Warunki licytacyjne i inne dokurneń 
przejrzeć można w kancelaryi sądowej.

Bursztyn, dnia 24 września 1906.

L. cz. E. 960/6 (3) (7868 1—3)
Na żądanie Leiby Rotha odbędzie się 

dnia 17 października 1906 o godzinie 9 rano 
w biurze Nr. 4 licytaeya 4/8 części, 4/12 z 
1/8 i 4-/82 części realności whl. 274 ks, gf- 
gminy Zalesie wraz z przynależnościami, skł»' 
dąjącemi się z płotu na pb. 8, dwóch ko- 
szni i płotu na pb. 12 komórki, kurnika, 
8 drzew owocowych, 30 wierzb, kartofli i 
kukurudzy.

Nieruchomość ta, wystawiona na licy- 
tacyę, jest ocenioną na 9540 koron z czego 
4 8 części, 4/12 z 1/8 i 4/32 części wynoszą. 
6360 koron, przynależności zaś ea 129 ko­
ron, z czego 4/8, 4/12 z 1/8 i 4/32 części 
wynoszą 80 koron.

Najniższa cena wy::*osi 4297 kor. 82 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyj­
dzie do skutku.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Mielnica, dnia 81 sierpnia 1906.



25.058 06.

Obwieszczenie,
(7798 3 - 3 )

Sj.ro % k. Dyrekeya okręgu skarbowego w Krakowie podaje niiiiejszem do wiadomości 
pQ. n la teresowanych, że prawo poboru podatku spożywczego od mięsa i wina w okręgach 
prz°r°wyeh niżej wyszczególnionych zostanie na czas od 1 stycznia 1907 zabezpieczone 
żeń-2 Zawarcie solidarnych ugód, bądź na rok 1907 bezwarunkowo z milczącem przedłu- 

16la na lata 1908 i 1909, bądź też na lata 1907, 1908 i 1909 bezwarunkowo, 
dat I- arne u§oc*y zostaną zawarte z wszystkimi przedsiębiorcami, opłacający roi po­
biel 8('Ożywczy od mięsa, względnie od wina w dotyczącym okręgu poborowym, lub z 

“kszością tych przedsiębiorców pod względem liczby i rozmiaru przedsiębiorstw, 
obo • Warzystwo solidarnej ugody dla prawa poboru podatku spożywczego od wina będzie 
Ust Wl̂ ane pobierać- na rzecz kraju po myśli ustawy krajowej z 23 grudnia 1903 dzień. 
Win^ ^rai • 146—30% dodatek krajowy do państwowego podatku spożywczego od

a> moszczu wi n-  ego i owocowego i uiszczać tytułem tego dodatku 30% ryczałtu pań- 
°Wego podatku.

p żądane przez Adm inistracyę skarbową ryczały podatku i miejscowości, należące do 
Zezególnych okręgów poborowych, uwidocznione są w wykazie. — Administracya skar- 

zastrzega sobie prawo podwyższenia tych ryczałtów przed rozprawami ugodowemi. 
ków Do rozpraw ugodowych mają przedsiębiorcy stanąć osobiście lub przez pełnomocni- 

wykazujących się pełnomocnictwami sądownie lub noiaryalnie legalizowanemi. 
Wysokość kaueyi podaną zostanie przy rozprawach ugodowych, 

j W szczególności zabezpieczone zostanie prawo poboru podatku spożyezego od mięsa 
Wina przez zawarcie solidarnych ugód w następujących okręgach poborowych :
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1. B o c h n ia ,  2. Bogucice, 3. Brze­
źnica, 4. Borek, 5. Buczyna, 6. Bucz­
ków, 7. Bratucice, 8. Ciehawa, 9. 
Cikowice, 10. Chełm, 11. Chodenice, 
12. Damienice, 13. Dąbrow ca, 14. 
Dąbrówka, 15. Dołuszyee, 16. Ga­
włów nowy i stary, 17. Gierczyce, 
18. Gorzków, 19. Grabina, 20 Grod- 
kowice, 21. Jodłówka, 22. Kolanów, 
23. Krzeczów, 24. Krzyżanowice wiel­
kie, 25. Kurów, 26. Kłaj, 27. Kraku 
szowice, 28. Książnice, 29. Łapezy- 
ca, 30. Łazy, 31. Łężkowice, 32. 
Łysokanie, 33. Moszczenica, 34. Maj- 
kowiee i Tuizec, 35. Marszowice, 36. 
Nieszkowiee małe, 37. Niegowić, 38. 
Niewiarów, 39. Nieznanowiee, 40. 
Ostrów szlachecki, 41. Ostrów kró­
lewski, 42. Proszówki, 43. Pierz- 
chów, 44. Pierzchowiee, 45. Bztza- 
wa, 46. Siedlec, 47. Słomka, 48. 
Stauistawice, 49. Stradomka, 50. Świą­
tniki dolne, 51. Szczytniki, 52. Try- 
nitatis, 53. Targowisko, 54. Wiato- 
wiee, 55. Zatoka, 56. Zborczyce.

1. Bobrek, 2 . C h e łm e k , 3. Dąb, 
4. Gorzów, 5. Gromiec, 6. Libiąż 
wielki, 7. Libiąż mały, 8. Moczydło.

1. Jaworzno i Niedzieliska, 2. 
Byczyna, 3. Ciężkowice, 4. Dąbrowa, 
5. Długoszyn, 6. Góry luszowskie, 
7. Luszowice, 8. Jeleń, 9. Szczakowa.
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C. k. Dyrekeya okręgu skarbowego.
Kraków, dnia 2 października 1906.

Do l- 25.053 06.
Obwieszczenie licytacyi.

(7798 3 - 3 )

C. k. Dyrekeya okręgu skarbowego w Krakowie rozpisuje niniejszem publiczną ustną
cytiacyę z dopuszczeniem ofert pisemnych, ćylem wydzierżawienia prawa poboru podatku
PożyWezego od mięsa i wina w okręgach poborowych niżej wyszczególnionych na rok 

bezwarunkowo z milczącem przedłużeniem na lata 1908 i 1909, względnie na bez- 
i r Unkowy przeciąg trzech lat 1907, 190S i 1909 

Q, Licytacya odbędzie się dnia 23 października 1906 o godzinie 9 rano w Dyrekcyi 
r§gu skarbowego w Krakowie II. piętro.

^  . Do ustnych i pis. mnych ofert ma być dołączone wadyum wynoszące 10°/o ceny wy- 
ff°łania.
Q, Oferty pisemne maią być wn esione do rąk radcy Dworu i dyrektora krakowskiego 
*r§gu skarbowego najpóźniej do dnia 22 października 1906 godziny 1 po południu.

Bliższe warunki licytacyjne i dzierżawne, tudzież wykaz miejscowości nzleżcącyeb do 
poszczególnych okręgów poborowych można przejrzeć w Dyrekcyi okręgu skarbowego w 

akowie i komisaryatach straży skarbowej krakowskiego okręgu skarbowego.

„Gazeta Lwowska“ Nr. 250 z dnia 9 października 1906.

Kwity depozytowe na złożone wadya lub kaucye, tudzież książeczki wkładkowe Kas 
Oszczędności nie mogą być jako wadya przyjęte.

Okręgi poborowe, w których prawo poboru podatku spożywczego od mięsa i wina 
będzie wydzierżawione, są następujące :
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a Nazwa okręgu 
poborowego

Przedmiot dzierżawy Cena
wywołania

Prawo poboru 
podatku spożywczego K. ,

S
1 Dobczyce mięsa 4.065
2 Jaworzno i wina 2.178
3 Mogiła mięsa | 6.519
4 Mogiła ! wina 2.223
5 Podgórze mięsa 67.667
6 Siepraw wina 400
7 Wiśnicz mięsa 7.150

I  a
° I?co TS «5

£  ►

Licytacya 
odbędzie się

a .5
"  ^ O* ^ C3 Pwł / N °

i  ^
’3  v *

oo
dnia 23 paździer­
nika 1906 o go­

dzinie 9 rano 
w Dyr>kcyi o- 

kręgu skarbowe­
go w Krakowie

G. k. Dyrekeya okręgu skarbowego.
Kraków, dnia 2 października 1906.

L. 5727.

Doniesienie.
(7720)

Aby zabezpieczyć wydawanie chleba i owsa dla wojska w po­
niżej wymienionych miejscowościach przebywającego na czas od 1 
stycznia do końca grudnia 1907 a to:
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Dia powyższych rozpraw ogłoszone warunki mogą być przejrzane 
w starostwach i w wojskowych magazynach żywności (filialnych) 
w Krakowie, w Ołomuńcu, w Tarnowie i w Opawie.

Zeszyty warunkowe dostarczą powyższe magazyny bezpłatnie
Z c. i k. Intendantury 1 korpusu.

W  Krakowie, 1 października 1906.

E. Nr. 1842. (Adj.) (7879 1 - 3 )
P f e r d e l i z i t a t i o n .

Yon Seite des k. k. Staatsbengstenda- 
pots in Drohowyże wird am 28 Oktober 1906 
um 10 U hr Yormittags in Mikołajów am 
Pferdemarkt der W allach Jarnicoton, en- 
glisch Halbblut, Fuchs, 5 jahrig , gegen gleich 
bare Bezablung an den M Gstbietenden ver- 
steigarungsweise hintangegeben werden.

Drohowyże, am 6 Oktober 1906.

L. cz. E. 1068/6 (4) (7839 1 - 8 )
Na żądanie Iwana Seniowa, rolnika w 

Samkach średnich, zastąpionego przez adw. 
dra Malza w Bursztynie, odbędzie się dnia 
29 października 1906 o godzinie 10 przed 
południem, w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze 0. V. w Bursztynie licytacya a) ca­
łej realności wbl. 133 ks. gr. gm.Martynów 
stary, b) całej realności wbl. 135 księgi gr. 
gm. Martynów stary wraz z przynależyto- 
ściami ad a) składającemi się z ogrodzenia 
około 200 metr. 100 sztuk drzew owocowych.

Nieruchomości te wystawione na licy- 
tacyę są ocenione ad a) na 1445 kor., ad b) 
1758 kor., zaś przynaleźytości ad a) na 90 
koron.

Najniższa cena wynosi ad a) 963 kor. 
32 bal., ad b) 1172 koron, poniżej tej ceny 
sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

W arunki licytacyjne, które się równo­
cześnie zatwierdza i odnoszące się do tej nie­

ruchomości dokumeata (wyciąg tabularny, 
katastralny itd.) może każdy , mający chęć 
kupienia, przejrzeć podczas godzin urzędo­
wych w sądzie niżej wymienionym w biu­
rze Nr. V.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Bursztyn, dnia 10 sierpnia 1906.

L. cz. E. 1399/6 (4) (7866 1—3)
Dnia 6 listopada 1906 o godzinie 11 

przed południem odbędzie się w sądzie ni­
żej wymienionym, biuro Nr. 7, licytacya 
realności obj. wbl. 235 ks. gr. gm. Trościa- 
niec wraz z przynależnościami, składająeemi 
się z drzew owocowych, krzaków sosnowych 
i ogrodzenia.

Nieruchomość wystawiona na licytacyę 
jest oceniona na 4020 koron, przynależności 
zaś na 265 kor.

Najniższa cena wynosi 2856 kor. 68 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne, które się niniej­
szem zatwierdza i odnosaaeee się do tej 
nieruchomości dokumenta, może każdy ma­
jący chęć kupienia przejrzeć podczas godz n 
urzędowych w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze nr. 7.

Prawa, wobec których niniejsza li- 
eytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszczę-
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nia tego rodzaju co do samej nieruchomo­
ści aie mogłyby być już ze skutkiem po­
dnoszone.

Osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary istnieją, bądź w toku postępowania 
powstaną, zawiadamiane będą o dalszych 
zarządzeniach jedynie przez przybicie na ta ­
blicy sądowe], jeżeli nie mieszkają w tusą- 
dowym okręgu, lub niej wskażą temuż sądo­
wi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Jaworów, dnia 18 września 1906.

L. cz. E. 480 6 (4) (7845 1 - 3 )
Na żądanie Skarbu Państwa, zastąpio­

nego przez c. k. Prokuratoryę Skarbu we 
Lwowie odbędzie się dnia 22 października 
1906 o godz. 9 przed południem, w sądzie 
niżej wymienionym w biurze Nr. 3 licytacya 
realności objętej wykazem hipotecznym 1. 
1995 ks. gr. gminy kat. Żabie, składającej 
się z jednej parceli gruntowej lkat. 8608 
stanowiącej połoninę, częścią zalesioną 
obszaru 310 morgów z pobudowaną na niej 
stają stajnią.

Nieruchomość wystawiona na licytacyę 
jest ocenioną na 21.760 kor.

Najniższa cena wynosi 14.506 kor. 66 
bal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

W arunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokuinenta (wyciąg tabu 
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie­
nia i t. d.) może każdy, mający chęć kupie­
nia przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 6.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
term inie licytacyjnym , inaczej roszczenia 
tego rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postę­
powania licytacyjnego powstaną, zawiadamia­
ne będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Żabie, 8 września 1906.

L. cz. E. 1388/6 (4) (7867 1 - 3 )
Dnia 6 listopada 1906 o godzinie 

przed południem w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. 7, odbędzie się licytacya 
realności obj. wbl. 748 ks. gr. gm. Wierz- 
biany.

Nieruchomość wystawiona na licytacyę 
jest oceniona na 1320 kor.

Najniższa cena wynosi 880 kor., poni 
żej tej ceny sprzedaż aie przyjdzie do skutku.

W arunki licytacyjne i odnoszące się 
do tej nieruchomości dokumenta może każdy 
mający chęć kupienia przejrzeć podczas go­
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienio­
nym w biurze Nr. 7.

Prawa w obec których niniejsza li­
cytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło- 

■ sić do sądu najpóźniej przy terminie licyta­
cyjnym, inaczej roszczenia tego rodzaju co 
do samej nieruchomości nie mogłyby być ze 
skutkiem podnoszone.

Osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej i  ieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

0. k. Sąd powi?towy, Oddział Y.
Jaworów, dnia 17 września 1906.

L. cz. E. 3185/6 (7) (7857 1—3)
Na żądanie Maryana Czernika, c. k. 

kontrolora podatkowego w Kołomyi odbędzie 
się dnia 18 października 1906 o godzinie 9 
przed ^południem w sądz e niżej wymie­
nionym, w biurze Nr. 20, a nie jak pierwo­
tnie naznaczono, dnia 3 października 1906 
licytacya realności lwb. 496 ks. gr. dla Y. 
dz. m. Kołomyi.

Nieruchomość ta, wystawiona na licyta­
cyę, jest oceniona na 2590 kor.

Najniższa cenaj wynosi 1726 kor. 67 
bal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne, i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie­
nia i t. d.) może każdy, mający chęć kupie­
nia, przejrzeć podczas godzin urzędowych, 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 4.

Takie prawa, w obec których niniej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczoj roszczenia

tego rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary aa powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Kołomyja, dnia 28 września 1906.

L. 1469. (7760 2 - 3 )
Obwieszczenia urzędowe.

Przy c. k. fabryce tytoniu w W inni­
kach nastąpi przeprowadzenie instalacyi o- 
grzewalni o niskiem ciśnieniu (Niederdrack- 
Dampfbsizung), urządzenie westylacyi i su­
szarni.

Celem zabezpieczenia tych robót roz­
pisuje się licytacyę ofertową do 27 paździer­
nika 1906 do 12 godz, w południe.

Przedsiębiorcy zechcą wnieść swoja o- 
1'. r y zaopatrzone stemplem na 1 koronę od 
arkusza wraz z kwitem na złożone w&dyum 
w wysokości 5°/0 od sumy ofertowej do c. k. 
fabryki w W innikach. Oferty na wewnętrz­
nej kopercie jako takie wyraźnie oznaczone 
być mają, zewnętrzna koperta zaś oznaczo­
na ma być adresem c. k. fabryki tytoniu w 
Winnikach.

Wadyum ma być złożone w jednej z 
kas urzędów c. k. monopolu tytoniowego.

Oferty mają się odnosić na wszelkie 
dostawy i roboty monterskie, nie zaś na ro­
boty budowlane i mają być wykonane we­
dle wskazówek c. k. fabryki tytoniu w W in­
nikach, do której wnoszący oferty zechce 
się zwrócić.

Sumy końcowe w ofertach mają być 
w liczbach i słowach podana.

Nie wyraźnie wygotowane oferty nie 
będą uwzględnione.

Oferenci, którzy dotychczas dla c. k. 
monopolu tytoniowego roDÓt budowlanych 
jeszcze nie wykonywali zechcą udokumen­
tować świadectwami przeprowadzone jakie­
kolwiek roboty budowlane dla innych iu- 
stytucyj.

Generalna Dyrekeya zastrzega sonie 
bezwarunkowo wybór oferentów.

Kaucya, mająca być w swoim czasie zło­
żona, wynosi 10 % ugodowej sumy i ma być 
złożona w efektach wartościowych wedle u- 
stawy do przyjęcia się nadających.

Po wyż wspomniane dostawy i roboty 
mają być najdalej do końca lipca 1907 u- 
kończone.

W końcu nadmienia się, że bliższe wa­
runki wykonać się mających robót można 
przeglądnąć w c. k. fabryce w W innikach.

Oferta obowiązuje oferenta ocl chwili 
wniesienia takowej aż do rozstrzygnięcia; 
akceptowana oferta jest od czasu uwzglę­
dnienia tejże także dla c. k. skarbu obowią­
zująca.

0. k. Generalna Dyrekeya monopolu 
tytoniowego.

Wiedeń, dnia 24 września 1906.
0. k. generalny dyrektor 

Kempf m. p.

L. cz. E. 2834/6 (4) (7887)
Dnia 30 października 1906 o godzi­

nie 11 przed południem w sądzie niżej wy­
mienionym, w sali Nr. 86  odbęlzie się li­
cytacya realności wbl. 2134 ks. gr. Stryj 
objętej, położonej przy ulicy „Pasaż Sche- 
chera“, składającej się z domu mezanino- 
wego murowanego.

Wartość szacunkowa wynosi 4972 kor.
Najniższa oferta, niżej której sprzedaż 

nie nastąpi, wynosi 2486 kor.
Warunki licytacjne i inne odnośna do­

kumenta, przejrzeć można w sądzie tutej­
szym w biurze Nr. 16.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia 
tego rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa 
lub ciężary na powyższej nieruchomości 
bądź obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego lub nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

G. k. Sąd powiatowy Oddział IY.
Stryj, dnia 14 września 1906.

| niżej wymienionym, w biurze Nr. 30 w tut. 
j gmachu sądowym licytacya realności wbl. 
5 2847 ks. gr. gm. kat. Horodenka,
| Nieruchomość ta wystawiona na licy­

tacyę, jest ocenioną za zgodą stron na 1400 
koron.

Najniższa cena wynosi 1400 kor., po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne, i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta, (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie­
nia i t. d.) może każdy, mający chęć ku­
pienia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze/Nr. 29.

Takie prawa, w obec których niniej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej rosz­
czenia tego rodzaju co do samej nierucho­
mości nie mogłyby być już ze skutkiem pod­
noszona.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział IY.
Horodenka, dnia 7 września 1906.

bardów Krysowej po 1/14 części  ̂ i 
Grossbard w 7/14 częściach własnose s 
wiącej. ;eSt

Kealność wystawiona na licytacyę J ^  
oszacowana z przynależnościansi ć a 
koron. _ . flie

Najniższa oferta, poniżej ^ ° .1% qqO 
przyjdzie sprzedaż do skutku, wynosi i  
koron. . )(jze.

Wierzyciele, którzy mają zabezp^ . 
ezenie na powyższej realności, zatrZ^ cepę 
swoje prawo zastawu bez względu na 
kupna.

W arunki licytacyjne oraz dokum%g_ 
odnoszące się do tej realności można P1 .g 
gląpnąć w godzinach urzędowych w są 
niżej wymienionym biuro Nr. 11.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział Ili- 
Radłów, 6 września 1906.

L. cz. E. 1318/6 (5) (7865)
Dnia 6 listopada 1906 o godzinie 10 

przed południem w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. 7, odbędzie się licytacya 
realności wbl. 2825 ks. gr. gm. wraz z przy- 
należytościaiai, składająeemi się ze szta- 
ebetów.

Nieruchomość, wystawiona na licytacyę, 
jest ocenioną na 6203 kor., przynależności 
zaś na 39 kor.

Najniższa cena wynosi 3046 kor., po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

W arunki licytacyjne i odnoszące się 
do tej nieruchomości dokumenta może ka­
żdy mający chęć kupienia, przejrzeć podcz s 
gmdzin urzędowych w sądzie niżej wymie­
nionym, w biurze Nr. 7.

P raw a , w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samych praw i nie­
ruchomości nie mogłyby być już ze skutkiem 
podnoszone.

Osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
uiżej wymienionego i nie wskaże, temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział Y.
Jaworów, dnia 18 września 19 6.

L. cz. E. 1206/6 (5) (7841)
Zobowiązani Beri Eisman i tow. w Horo- 

dence.
Na dobrowolne żądanie Schmula Eis- 

mana odbędzie się dnia 15 października 
1906 o godzinie 9 przed południem w sądzie

L. cz. E. 469/6 (4) (7877)
Dnia 26 października 1906 o godz 10 

przed południem w sądzie niżej wymienio­
nym w biurze Nr. 17 odbędzie się licytacya 
realności wbl. 89 ks. gr. gm. Trembowla 
objętej wraz z przynależnościami, składają- 
semi się z komórki drewnianej.

Nieruchomość, wystawiona na licyta­
c ję  jest ocenioną na 10.000 kor., przyna­
leżności zaś na 226 kor. 74 bal.

Najniższa cena wynosi 5113 kor. 37 bal., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta, może każdy 
mający chęć kupienia przejrzeć podczas go­
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienio­
nym, biuro Nr. 17.

Takie prawa w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej, przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym., inaczej rosz­
czenia tego rodzaju co do samej nierucho­
mości nie mogłyby być już ze skutkiem pod­
noszone.

Te osoby, dla których prawa lub ciężary 
na powyższej nieruchomości już istnieją, 
lub w toku postępowania licytacyjnego po­
wstaną, zawiadamiane będą o dalszych wy­
darzeniach tego postępowania jedynie przez 
przybicie na tablicy sądowej, jeśli nie mie­
szkają w okręgu sądu tutejszego i nie 
wskażą sądowi pełnomocnika do doręczeń, 
w siedzibie sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Trembowla, dnia 15 września 1906.

L. cz. E. 532,6 (7) (7872)
W sprawie egzekucyjnej Reginy Mar- 

guliesewąj przeciw Róży Grossbard i spóln. 
o zniesienie wspólnej własności realności 
obj. lwh. 45 ks. gr. gm. kat. Radłów, odbę­
dzie się w sądzie niżej wymienionym, biuro 
Nr. 3 w dniu 25 października 1906 o godz. 
9 przed południem licytacya realności obj. 
lwb. 47 ks. gr. gm. Radłów Liwy z Gross- 
bardów Grossbardowej, Rozalii z Grossbar- 
dów Pomeranz, (Schyi recte Ozyasza Gross- 
barda, Sary z Grossbardów Fleckowej, Re­
giny z Grossbardów Margulies, Hirscha 

< Grossbarda, Breindli vel Bronisławy z Gross-

L. cz. 1200 (78S
Dnia 25 października 1906 odbg 

się o godz. 11 przed południem w ^anC®,je 
ryi c. k. Zarządu salinarnego w Koso 
odbędzie się publiczna licytacya za pomocą P 
semnycb ofert celem zabezpieczenia robót p 
ciągowych w okresie trzechletnim od 1 s. 
cznia 1907 do końca grudnia 1909 dla san11' 
w Kosowie wykonać się mających. ,,a 

Cena wywoławcza za utrzymanie 
snliny dwóch parokonnych zaprzęgów, wzg ^ 
dnie za wykonanie poszczególnionyeb W ^* 
runkach licytacyjnych robót pociągowy0 
wynosi 3164 kor. rocznie.

Oferty przepisowo ostemplowane i op% 
czętowane, zawierające poręczne w wysok  ̂
ści 10 prc. oferowanej ceny, tudzież "#7 
raźne oświadczenie, iż oferentowi są dok** 
dnie znane warunki licytacyjne i że ty00.^ 
bezwarunkowo się poddaje, mają być w 11 Ja­
sione najpóźniej dnia 25 października 19% 
do godz. 11 przed południem do c. k. Za' 
rządu salinarnego w Kosowie. _ ,

Bliższe warunki licytacyjne przejrte 
można w tymże Zarządzie w zwykłych g0' 
dżinach urzędowych.

G. k. Zarząd salinarny.
Kosów, dnia 4 października 1906.

L. cz. E. 80 6 (5) (7876)
Dnia 26 października 1906 o godzin1® 

10 przed południem w sądzie niż<-j 
mienionym, w biurze Nr. 17 odbędzie 
licytacya 10,12 części realności whl. 85* 
ks. gr. Strusów wraz z przynależnościam1’ 
składającemi się z 3/4 metra kamienia i dra' 
biny.

Nieruchomość wystawiona na lieytacyg 
jest ocenioną na 1850 koron, przynab żnoś*ń 
zaś na 2 kor.

Najniższa cena wynosi 926 korom 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie d° 
skutku.

W anmki licytacyjne i odnoszące się d° 
tej nieruchomości dokuinenta |inoże każd)0 
mająry chęć kupienia, przejrzeć podczas g0' 
dzin urzędowych w sądzie niżej wymieni0' 
nyrn, biuro Nr. 17.

Takie prawa, w obec których niaiej' 
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznacz0' 
sym terminie licytacyjnym, inaczej roszczeni* 
tego rodzaju co do samej nieruchomości ni® 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone-

Te osoby, dla których jakie prawa lob 
ciężary na powyższej nieruchomości bąd^ 
obecnie już istnieją, bądź w toku postęp0' 
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiać® 
będą o dalszych wydarzeniach tego postg' 
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądo 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są' 
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzib!9 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Trembowla, dnia 15 września 1906.

L. cz. E. 872/6 (5) (7875)
Dnia 22 października 1906 o godzinie 

10 przed południem w sądzie niżej wymię' 
nionym, w biurze Nr. 19 odbędzie się liey' 
tacya realności wbl. 184 gm. Kamienna o- 
cenionej na 600 kor.

Najniższa oferta wynosi 400 kor., p°' 
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie d° 
skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące do tej 
nieruchomości dokuinenta może każdy, mają' 
cy chęć kupienia, przejrzeć podczas godzić 
urzędowych w sądzie niżej wymienionym, ^  
biurze . Nr. 19.

Takie prawa, wobec których niniejsza U' 
cytacya byłaby niedopuszczalną należy zgło' 
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczony/ć 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczeni* 
tego rodzaju co do samej nieruchomości ni® 
mogłyby być już ze skntkiam podnoszone- 

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bąd& 
obecnie już istnieją, bądź w toku postęp0' 
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postęp0'  
wania jed y n ie . przez przybicie na tabli­
cy sądow ej, jeśli nie mieszkają w okrę-



ifcin'S' niżei wymienionego i nie wskażą 
iijpi ? sądowi pełnomocnika do doręczeń, w 

z‘”| e P<Ju zamieszkałego.
k. Sąd powiatowy, Oddział II. 

Nadworna, dnia 15 wr~.es:; a 19 6.

Upadłości.
(:z- 7;6 (1) (7788 8 —3)

E d y k t k o n k u r s ó w - 1 y.
O- k. 8ąd krajowy cywilny we Lwo- 

iiitL- Zezw°W na otwarcie konkursu do m&- 
2 ^ .  .Antsehla Sperbera, właściciela re.ai- 

8e' i nieprotok olewanego kupca w Iławie. 
(, Komisarzem konkursowym mianuje się 

Na zeiaika sądu powiatovu-go w Ra- 
J 6’ zaś tymczasowym zawiadowcą masy 

adwokata dr. Hermana Yersiandiga w

j Wierzycieli wzywa się, ażeby na au- 
y i ^ y i ,  wyznaczonej na dzień 10 paździe-r- 
^  a 1906, o godz nie 10 przed południem 
n.®1 t .  sądzie powiatowym w E-swie przedło- 
0 1 dokum enty, poświadczające ich ro­
j e n i a ,  wystąpili z wnioskami względem za- 

.l6rdzenia tymczasowego zawiadowcy lub za­
minowania innego i jego zastępcy i przystąpili 

Wyboru wydziału wierzycieli.
Wzywa się także tych wszystkich, któ- 

s y chcą wystąpić jako wierzyciele konkur- 
z roszczeniami, ażeby roszczenia swe, 

°eiaiby co do nich spór już zawisł, stoso- 
e ^ e do przepisów ord. konkurs., zgłosili w 
j‘ *• sądzie powiatowym w Rawie najdalej 

dnia 29 października 1906, a na au- 
jencyi likwidacyjnej, na dzień 6 listopada 

t,i . 0 godzinie 10 przed południem w 
j-L^e sądzie powiatowym wyznaczonej, po­

lin iow ali je i ustanowili dla nich po- 
lzWek.
, , Wierzyciele, którzy zaniedbają terminu 
• 8‘°szenia, tak poszczególnym wierzycielom 
j i masie upadłościowej zwrócą koszta 
r°słe przez ponowne zwołanie ogółu wie- 

.®ycieli i badanie dodatkowego zgłoszenia 
będą wykluczeni od podziałów uskutecz- 

lonyeh na podstawie formalnego projektu 
Udziału.

. Wierzycielom na audyencyi likwida- 
Yjnej jawiącym się i zgłoszonym służy pra- 
,° W miejsce, zawiadowcy masy, jego z-ł- 

' ępcy i członków wydziału wierzycieli, do- 
/Chczas urzędujących, powołać ostatecznie 
f°mym wwborein inne osoby, swego zau- 
ańia.

Audyenc-yę likwidacyjną przeznacza się 
każeni do postępowania ugodowego.

Dalsze ogłoszenia w toku postępowa- 
konkursowego umieszczać się będzie 

Cżgści urzędowej „Gazety Lwowskiej", 
Wierzyciele, którzy nie mieszkają w Ra- 

s 16 lub w pobliżu Rawy, mają wymienić w 
'ts»oszeniH pełnomocnika dla doręczeń, w 
,eJhże miejscu zamieszkałego, w przeciwnym 

razie na wniosek komisarza konkur- 
l°węgo ustanowń się dla nich na ich koszt 
. ^ieboz&isezćństwo pełnomocnika dla do-

k. Sąd krajowy cywilny, Oddzbł VII, 
Lwów. dnia 28 września 1906

Konkursa.
L- HSS. (7801 2—2)

Konkurs.
. . Gmina Boiszowce rozpisuje ni 

k o n k u rs  na posadę wetery- 
, miejskiego z płaca roczna 1000
K°fon.

Obowiązkiem, weterynarza miej-
Slr: 41•^ego będzie wykonanie wszelkich 
/-Yńności gminnych w zakres wetery- 
^arYjny wchodzących. Termin wuo- 

podań do których dołączyć na-

1. Dy plon weterynaryjny,
2. Świadectwo moralności usta­

l a  się do 25 października. b. r
, Posada jest prowizoryczna na je- 

veu fok, poczem może nasfaoić stabi-
hkacya, 

Nadmienia się w końcu, że do- 
jChczasowy weterynarz, który obej- 

t powiatową posadę rządową, miał 
,‘t H/e dwie stacye ładunkowe jak: Boi- 
y*owce i Podszumlańce o które to no- 

ń&cye nowo przejęty weterynarz 
Ł1(~]ski będzie miał sposobność ubie- 

ńia się j wszelkie prawdopodobień- 
 ̂ przemawia zatem, że także lęka­
j ą *11 l;olejowym rzeczonych slacyj za­

chowanym  zostanie 
Bołszowce, 4  października 1906.

Burmistrz.

L. 119.155,11 (7799 2 - 3 )
K o u k u r s.

Na posadę ekspedyenta przy c k. urzę­
dzie pocztowym w Nahaczowie z poborami 
3 klasy 5 stopnia i ryczałtem 504 koron 
rocznie na służącego.

Podaoia należy wnieść najpóźniej do 
18 piździe nika b. -. do c. Dyrekcyi poczt 
i telegrafów we Lwowie.

Lwów, dnia 2 października 1906,

L. 119 549 11.   (7828 2 — 3) ’
K o n k u r s .

Na posadę ekspedyenta przy c. k, urzę­
dzie pocztowym w Martynowie nowym z po­
borami 3 klasy 4 smpnia i ryczałtem 252 
t o r .  rocznie na służącego.

P odana należy wnieść najpóźniej do 
20 października b. r. do e. k. Dyrekcyi poczt 
i telegrafów we Lwowie

Lwów, dnia 3 października 1906.

Kuratele.
L. cz. L. 12/5 (12) (7754 3 - 3 )

Jan Hruśka z Twierdzy uznany umy­
słowo chorym.

Kuratorem jego ustanowiono Ludwika 
Dellera z Sądowej WDzrri.

0. k. Sąd powiatowy. Oddział III. 
Sądowa Wisznia, dnia 11 sierpnia 1908.

L, cz. P. 193/5 (4) (7748 3 — 3)
Za umysłowo niedołężnego uznano Se- 

bastyana Chęjca w Słotawy.
Kuratorem jego ustanowiono Jana 

Mroczka w Słotawy.
0. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Pilzno, dnia 15 grudnia 1906.

L. cz. P. VII 132/6 (4) (7740 3 - 3 )
Za umysłowo chorego uznano Izaaka 

Kstza w Brodach.
Kuratorem jego ustanowiono Mozesa 

Katza w Brodach.
C. k. Sąd powiatowy, Oddział VII 
Brody, dnia 28 czerwca 1906.

L. ez. 136/6 (5) (7774 2 - 3 )
■Anna z Gereluków Wasylkiewicz z

Pruchniszeza umysłowo niedołężna.
Kurator Petro Kurylak rolnik z Pruch- 

mszez.
O. k. Sąd powiatowy, Oddział III 
Gwoździec, dnia 10 wrześn a. 1906.

L. cz. P. 108 6 (5) (7773 2 - 3 )
Za umysłowo niedołężną uznano Kata­

rzynę Król w Polnej.
Kuratorem jej ustanowiono Wojciecha 

Sarkowicza w Stróżay.
C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Grybów, dnia 25 września 1906.

Rozmaite obwieszczenia.
L. 5607 i (7793 3 - 3 )

O b w i e s z c z e n i e .
Przy 20 losowaniu 4% w srebrze 

oprocentowanych obligacyj pierwszeństwa 
pierwszej węgiersko galicyjskiej kolei żela- 
nej z 5 września 1887 odbytem przy udziale 
parlamentarnej komisyi kontrolującej długu 
psnstwa zosały  przez ciągnienie seryarni 
wy losowane

12.501 do włącznie 12.819 
t. j. 319 sztuk w ogólnej kwocie 63.800 złr. 

i w srebrze w. a. =  127.600 kor.
Nominalna wartość tych wylosowa­

nych obligacyj pierwszeństwa zostanie wy­
płaconą od 1 stycznia 1907 w c. k. kasie 
diugu państwa.

Z dawniejszych losowań zalegają je­
szcze niepodniesione:

a) Do wymiany w c. k. głównej kasie 
austr. kolei żelaznych n ra : 48,617, 48.618, 
54 575, 51.633 do włącznie 54 639, 54.642, 
54.643, 54.677, 61.536 do włącznie 61.545, 
61.556 do włącznie 61 600 i 61.661.

h ) Do wymiany w c. k. kasie długu 
państwa m a : 20.579, 20.580, 20.590 do 
włącznie 20.594, 20.837, 2 0 6 -6  do włącznie 
20.690, 20,715 do włącznie 20.7,34, 20.750, 
20.776 do włącznie 20.780, 20.791 do włą­
cznie 20.800.

Z c. k. Dyrekcyi Kasy długu państwa. 
Wiedeń, dnia 1 października 1906.

L. cz. C. II. 393 6 (2) (7790 3 - 3 )
Przeciw Samuelowi Chaimowi kuprowi 

w Zniesieniu, którego miejsce pobytu jest 
nieznane, wniesiony został do c. k. sądu po­
wiatowego S. II we Lwowie prz- z Leibę 
Eisenbrucha po. ew o 307 kor. 50 bal. zpn.

Na podstawie pozwu wyznaczoną została 
audyeneya do rozprawy na dzień 9 paździer­
nika 1906 godz. 9 rano Sala II.

Oclem strzeżenia praw tegoż Samuela 
Ou&ima ustanawia się pana dr. Edmunda 
Kamieńskiego adwokata we Lwowie kura­
torem.

Tenże kurator zastępywać będzie tegoż 
w rzeczonej sprawie na jego koszt i niebez- 

: pieczeństwo, dopóki on w sądzie się nic zgłosi 
lub pełnomocnika nie zamianuje.

O. k. Sąd powiatowy S II., Oddział II. 
Lwów, dnia 2 października 1906.

L. 1488/06 ' (7797 3— 3)
O. v. Izba no tary al na we Lwowie wzy­

wa wszystkich, którym po myśli § 25 ust. 
not. przysługiwałyby .-refensye do kaucyi 
notaryalnej byłego snbstytuta c. k. notaryu- 
sza w Mikulińcach Feliksa Wiśniowskiego; 
by pretensye te w przeciągu sześciu mie­
sięcy, licząc od dnia ostatniego ogłoszenia 
nraiej zego edyktu, w tutejszej Izbie tem 
pewniej zgłosili, .'leże w razie przeciwnym 
bez względu na ich roszczenia udzielone zo­
stanie przyzwolenie Izby na wydanie rze­
czonej kaucyi.

C. k. Izba nolaryalna.
Lwów, dnia 15 września 1906.

L. ci. Frez. 19698. (7825 2 - 3 )
O b w i e s z c z e n i e .

O. k. wyższy sąd krajowy we Lwowie 
podaje do powszechnej wiadomości, że pan 
Stanisław Kielar reskryptem c. k. M inister­
stwa sprawiedliwości z data 2 czerwca 1906
1. 13638/6 notaryuszem w Obertynie zamia­
nowany, złożywszy dnia 11 wrześ Ta 1906 
przysięgę służbową, urzędowanie swe rozpo­
cząć może.

Lwów, dnia 25 września 1906.

L. cz. Prez. 1587 18 P./6 (7807 2 - 3 )
Jego Ekscelencya Pan Prezydent c. k. 

wyższego Sądu krajowego we Lwowie mia 
now..ł dla czwartej zwyczajnej dnia 12 listo­
pada 1906 rozpocząć się mającej kadencji 
posiedzeń sądu przysięgłych przy e. k. są­
dzie obwodowym v? Sanoku Prezydenta te ­
goż Sądu, Kajetana Chylińskiego przewodni­
czącym, a zastępcami jego radców sądu kra­
jowego : W ładysława Smólskiego, Joachima 
Tomaszewskiego, Józefa Paszkiewicza i Pio­
tra Janickiego.

Prezydyuiji c. k. Sądu obwodowego. 
Sanok, dnia 28 września 1906.

L. 1897/06   (7796 2 - 3 )
C. k. Izba not-aryalna we Lwowie wzy­

wa wszystkich, którym po myśli § 25 ust. 
notar. przysługiwałyby pretensje do kaucyi 
notary.ilnej byłego c. k. notaryusza w Mi­
kulińcach przedtem w Starej soli ś. p. Jana 
Tyszeckiego, by pretensye te w przeciągu 
sześciu miesięcy, Leząc od dnia ostatniego 
ogłoszenia niniejszego edyktu w tutejszej 
Izbie tem pewniej zgłosili, ileże w razie 
przeciwnym bez względu na ich roszczenia 
udzielon. - zostan ę przyzwolenie Izby na wy­
danie rzeczonej kaucyi. osobom ku temu 
uprawnionym.

C. k. Izba notaryalna.
Lwów, dnia 15 września 1906

L. cz C. III. 430,6 (1) (7861)
Przeciw Runanowi Dziobek z Milówki, 

którego miejsce pobytu jest, nieznane, wnie­
siony został do c k. sądu powiatowego w 
Białej przez Jana Ochsnera pozew o 962 
koron 85 hal.

N& podstawie pozwu tego wyznaczono 
termin do ustnej rozprawy na 9 października 
lP()6 o godzinie 10 rano w tut. sadzie sala 
Nr. 17.

Celem strzeżenia praw pozwanego u- 
star.owia się pana dr. Mrdacka adwokata w 
Białej kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie po­
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się. 
nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje.

0. k, Sąd powiatowy, oddział HI.
Biała, dnia 28 wrz śnią 1906.

L cz. C. II. 288/6 (2) (7874)
Przeciw .Annie Smagacz i Juliannie z 

Zielińskich Furman, których miejsce pobytu 
jest nieznane, wnieśli Maryauna z Zielińskich 
Krawcowa i spóln. pozew o zniesienie współ­
własności spadków’ po ś. p. Wacławie i Ka­
tarzynie Zielińskich.

Ustna rozprawa odbędzie się 8 paździer­
nika 1906 o godz. 10 rano.

Ustanowiony celem strzeżenia praw 
Anny Smagacz i Julianny Furm an ku atorem 
Józef Gaba z Izbisk, zastępować je  ̂będzie 
na ich koszt i niebezpieczeństwo, dopoki one 
osobiście lub przez pełnomocnika w sądzie 
się nia zgłoszą.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Radomyśl, dnia 28 września 1.906.

L cz. C. III. 85/6 (1) (7875)
Przeciw Józefowi Gardulskiemu z Rado­

myśla, którego miejsce pobytu jest nieznane, 
wniesiony został do e. k. sądu powiatowego w 
Radomyślu przez Elżbietę Wolińską z Riado- 
myśla pozew o zapłatę kwoty 230 koron 
42 hal. zpn.

Na podstawie pozwu wyznaczono w 
sądzie tutejszym w biurze Nr. 4 audyencyę 
da ustnej rozprawy na dzień 15 p ździemika 
1906 o godzinie 10 przed południem.

Celem skzeżenia praw Józefa Gardul- 
skiego ustanawia się pana ad w. Sylwestra 
Richtera w Radomyślu kuratorem.

Tenże kurator za tępywać będzie Józefa 
Gardulskiego w rzeczonej sprawie na jego 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki oa w sadzie 
się nie zgłosi lub pełnomocnika nie za­
mianuje.

O. k. Sąd powiatowy. Oddział III.
Radomyśl, dnia 5 października 1906.

Amortyzacye.
L. cz. T. V. 9/6 (3) (7822 2 - 3 )

O. k. Sąd obwodowy w Rzeszowie Od­
dział V. ogłasza, że na żądanie Mikołaja Ru­
tyny i Piotra Rutyny z Wydrza ad Grem- 
bów wdroźouem zostaje po myśli § 24 u. c. 
i § 10 ustawy z dnia 16 maja 1883 Nr. 20 
Dz. p. p. postępowanie o uznanie, ich ojca 
Józefa Rutyny z Wydrza ad Grembów za 
zmarłego.

Kurato em dla nieobecnego z życia i 
miejsca pobytu Józefa Rutyny ustanowionym 
został dr. Henryk Hanasicwiez, adwokat" w 
Rzeszowie.

Józ. f Rutyna, urodzony dnia 6 marca 
1836 w Wydrzy ad Grembów wydalił się 
przed przeszło 30 laty na flis i dotąd do 
gminy nie wrócił i o nim żadnej wiadomo­
ści nie mc.

Wzywa się zatem Józefa Rutynę, aby 
o sobie udzielił wiadomości tutejszemu są­
dowi lub ustanowionemu kuratowi jakoteż 
wzywa się tych wszystkich, którzyby o ży­
ciu lub miejscu zamieszkania tegoż mieli j a ­
kie wiadomości, aby o tem tutejszemu są­
dowi lub kuratorowi donieśli, gdyż inaczej 
po upływie jednego roku od trzeciego ogło­
szenia niniejszego/ edyktu, na ponowne żą­
danie proszących — uznanie Józefa Rutyny 
za zmarłego nastąpi.

Rzeszów, dnia 11 sierpnia 1906.

L. cz. T. 8/6 (4) (7808 2 - 3 )
C. k. Sąd powiatowy w Sanoku, wdra­

żając postępowanie celem przeprowadzenia 
dowedu śmierci Dmytra Szkalebiaka, urodzo­
nego 8 lipca .1838, który w jesieni 1875 o- 
puścił rodzinną wieś Zawoje i od tego cza­
su pozostał niewiadomym, wzywa tak Dmy- 
trą SzWje-biaka, j .koteż każdego, któremu- 
by dotoraw k w obecnym jego miejscu po­
bytu lub jakieś.szczegóły, wskazujące na po­
zostawanie jegro przy życiu były wiadome, 
aby o tem najdalej w ciągu roku, licząc od 
trzeciego ogłoszenia tego edyktu w Gazecie 
Lwowskiej, bądź to tutejszemu sądowi., bądź 
też ust nowi -nemu kuratorowi dr. Biedce wT 
Sanoku dali wiadomość, albowiem po upły­
wie tego czasokresu Dmytro Szkalebiak za 
zmarłego uznany zostanie.

O. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Sanok, dnia 1 września 1906.

Firm y.
L. cz. F inn. 186/6 Stow. 1/291 (7707 3 - 3 )  

Zmiany i dodatki do wpisanych już firm 
stowarzyszeń.

Należy wpisać, w rejestrze stówa; zy- 
szeń zarobkowych i gospodarczych:

Siedziba stowarzyszenia : Turze.
Brzmienie firmy : Spółka oszczędności 

i pożyczek, stowarzyszenie zarejestrowane z 
nieograniczoną poręką.

1. Członkowie dyrekcyi wystąpili, 1) 
Tadeusz Popławski przewodniczący, 2) Józef 
Kirsz za tępea przewodniczącego, 3) Józef 
Frank, 4) Semion Bilak i 5) Wiktor Nowo- 
sielecki członkowie zarządu.

2. Członkowie dyrekcyi w ybrani: 1) 
Franciszek Włodek właściciel dóbr Turze, 
przełożony zarządu, 2) zastępcą jego Jan  
Sobolewski właściciel części dóbr Turze człon­
kami zarządu, 3) W- jciech Henik kowal w 
Turzem i 4) Józef Matkowski rolnik w To- 
polnicy, wreszcie wybrano ponownie p. Wik­
tora Nowosieleekiego.

Data w pisu : 4 września 1906.
C. k. Sąd obwodowy jako handlowy.

Oddział V.
Sambor, dnia 1 września 1906.

L. cz. Firm. 238,6 (7821)
Wykreślenie firmy,

Z rejestru firm pojedynczych należy 
wykreślić:

Siedziba f i rmy: Załubińcze ad Nowy
Sącz.

Brzmienie firmy : S. Rossenwasser. 
Przedmiot przedsiębiorstwa: browar

piwny skutkiem zwinięcia przemysłu,
Dzi‘-ń wpisu: 3 października 1906.
C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV. 
Nowy Sącz, dnia 23 lipca 1906.
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Uroi le ogłoszenia
od wyrazu petitem 3 halerzy, tłustym 

(petitem 4 halerzy.

Kandydat notaryainy,
obznajomiony z praktyką notaryalną poszu­

kuje posady.
Zgłoszenia: Filipowski, Delatyn.

Z n n w n r i l l  zm'any lokalu sprzedaje kołdry i 
pU W U U U  materacy po zniżonych cenach Jó­

zef Sehuster, Lwów, K opernika 5. Przenoszę sklep 
na  ul Trzeciego Maja 1. 5, pod firmą

Józef Sehuster i Kazimierz Toczyski
sk ła d  m ebli, dyw anów  1 pościeli.

Teren naftowy w Tustanowicach
miejsce na 3 szyby korzystnie do objęcia. 
Bliższa wiadomość w kancełaryi adwokata 
dra Zygmunta Lisiewicza, ul. Akademicka 22

Świeży miód deserowy
kuracyjny najlepszy, twardy lub płynny 
(patoka; z własnych pasiek 5 kg. 6 K 

60 h franco.

Korzeniewicz, em. naucz., Iwanczany.
Utrzymuj© na składzie 
dzienniki zagraniczne:

francuskie:
F I G A R O
JOURNAL
GAULOIS

angielskie :
DAILY OHRONIOLF

rosyjskie:
N O W O J E  W R E M I A

niemieckie: 
FRANKFURTER ZEITUNG

& 0 l £ 0 f 0 W S M € > f £ 0  

B iu r o  d z ie n n ik ó w ,  P a s a ż  H a u s a n a u a  S .

Proszę zadać t a o  i opłatnie
mój bogato ilustrowany eennik, zawie­
rający 1000 rysunków dobrych i tanich 
z e g a r k ó w ,  przedmiotów złotych i 

srebrnych.

H A N N S KONRAD
Pierwsza Fabryka Zegarków w Rriix Nr. 888.

Prawdziwy niklowy zegarek -anker rem. systemu 
Boskopf patent w skórkowym futerale wraz z łań ­
cuszkiem kor. 4 ' —. Niklowy budzik kor. 2 90, 8 
sztuki kor. 8"—. Z ta re ;ą  świecącą w nocy kor. 

3'30, 3 sztuki kor. 9-—.

Fopiem jiuy przemysł k rajow y! 
" S f y p o b y  t k a c k i e

z najlepszego przędziwa, jak najstaranniej wy­
konane, jako to: Płótna białe zwykłej i prze- 
ścieradłowej szerokości, dymy, dreiiszki, chu­
steczki do nosa, ręczniki, ścierki, obrusy, ser­
wety, barchany, flanele, szewioty, płóeienka 
kolorowe na fartuszki, sukienki, bluzki i t. p. 

poleca najtaniej Tkalnia płócien
Michała Mięsowicza

w Korczynie obok Krosna.
Na żądanie próbki towarów bezpłatnie. 

K to ty lk o  ra z  jed en  zamówił towar z mojej 
tkaln i, ten gdzieindziej płócien kupować nie 

bedzie.

Gzas
najwyższy

zamawiać drzewka owocowe, 
zakładać obrączki z lepem.
Doborowe okazy drzew i krzewów owoco­
wych i ozdobnych, sadzonek szparagów, na­
rzędzia sadownicze i t. d. — obrączki do 
łowienia gąsienic i innych szkodników dro­
bnych: lep „Petrina“ najlepszy i niezawo- 

dzący.
Cenniki darmo na żądanie wysyła

Julian br. Brunicki
s z M ła  ’

w Podhorcach obok Stryja.
Kto, zamawiając, powoła się na to ogłoszenie, do­

stanie drzewko "w dodatku.

Rada. nadzorcza Powiatowej Kasy zaliczkowej i oszczędności 
w Rawie ruskiej (Stowarzyszenia zarejestrowanego z ograniczoną 
poręką), zaprasza Członków tejże kasy na

Nadzwyczajne Walne zgromadzenie
które odbędzie się w Rawie ruskiej, w lokalu własnym, dnia 20 
października 1906 o godzinie 5 po południu.

Porządek dzienny:
1. Odczytanie grotokołu z ostatniego Walnego zgromadzenia.
2. Zatwierdzenie wyboru trzech członków Dyrekcyi i ich zastępców na 

r. 1906, 1907 i 1908.
3. Wybór jednego członka Rady nadzorczej.
4. Ewentualne wnioski członków.

Rawa, dnia 7 października 1906.

M .  Latawiec
sekretarz.

A. Thurmann
prezes.

  Ei§enbahn Łemakerg- Bełżec (Tom aszów )._______
Nr. 284. (7880 1—2)

Łieferungs Tergebuug
von unten angefiihrten Holzmaterialien, welche loko Lagerplatz einer oder 
mehreren Stationen der eigenen Bahn (exelusive Lemberg) abzuliefern sind.

Die qualitative und quantitative Ubernahme findet nur auf Stationen der eigenen 
Bahn statt.

Die Ablieferung der Holzmaterialien bat bis langstens Ende Marz 1907 zu erfolgen.
Zu liefern smd : 85'732 m 3 eichene Extraholzer, 2000 St. eichene Oberbauschwellen

2-40 m. Ig. 15,20 cmt. breit 15 cmt. stark T. IV, 7T00 m 3 Kiefer - Bretter, 7 200 m 3
bartę Bauholzer, 13‘6B2 m 3 weiebes (Kieler) Baubolz, 3000 nr. gesebnittene weiebe Kiefer 
Latten, 1800 m. rundę Kiefer-W aldlatten, 4'500 m 3. bartę ei-hene Pfosten, 15'600 m 3 
weiebe (Kiefer) Pfosten, 500 m. gi-saumte Scbwartlinze aus Kieferholz.

Die Stiiekzabl und die naheren Dimensionen kónnen bei der k. k. Staatsbahn-
D irtktion in Lemberg erfragt werden.

In  dem auf Grund der bei den k. k. osterr. Staatsbabnen gelb-nden Bedingnissen 
fiir Liefergescbiifte zu stellenden Offerten i t die Holzgattung, das offerierte Quantum 
und die Ablieferungsstation anzugeben, sodann sind dieselben franco und ve-rsiegelt mit 
der Aufsebrilt Offert fiir Lieferung von Holzmaterialien verseben, im gesellscbaftlieben 
Bureau in Wien 1. E lisabettstrasse Nr. 2 bis langstens 20 Oetober d. J. emzureiehen.

Den Ofierten ist iiberdies ein Vadium in Barem oder in zum Tageskurse bereeh- 
neten pupillarsicheren Werteffekten in der Hohe von 5% des Lieferungswertes beizu- 
scbliessen.

Die Gesellschaft behalt sieb das Becht vor, das ganze von einzelnen Otłerenten 
angebotene Quantum oder nur einen Theil desselben anzunebmen oder aucb alle emge- 
lautenen Offerte abzuweisen.

W ien, Oktober 1906.
D e i »  V e p w a l t u n g s p a t .

(Nachdruck wird niebt bonorirt).

SANTAL MI DY |
P ł  M1DY, a p 'e k a rz s  w  P a ry ż u  

U P O W A Ż N I O N K  X V  I i O S S Y I  
Essencya San talu zawarta w Kapsułkach zaie- 

caną jest przez lekarzy przeciw rzeżączek i słabości 
sekretnych zamiast kopaiwy i kubeby. Działa 
szybko, nie utrudza żołądka, nie wydziela nieprzy­
jemnej woni i zapobiega duszności.

Dla u n ik n ien ia  fa łsze rs tw  i p o d ra b ia ń , /
■wymagać stę p ia  ja k  do łączony  obok w  kolorzsf/Ą1DTJ 

czarnym  zn ajd u jąceg o  się  na k ażd e j kap su łce .
S k ład  w  p łów nych  ap te k ac h .

We Lwowie w aptekach pp. Mikolascha, Wewiórskiego, Ruckera i Sklepińskiego. W KrakQlfie
w aptekach pp. Wiszniewskiego i Redyka.

Pozostałe nuty
do śpiewu i  na fortepian

z  wydawnictwa „MELOMAN"
wy sprzedaje

po niskich cenach
Ekspedycya Melomana Biuro dzienników

P a s a ż  H a n i m a n a  O .

L. 9901. (7721 3 - 3)

Ogłoszenie licytacyi.
potrzebować będzieKrajowy Zakład dla obłąkanych w Kulparkowie 

1 stycznia do 31 grudnia 1907
1.
2 .
3.
4.

wyrobu kraj.

i zwykłej

rodzynków, li- 
angiel-

Słoniny solonej białej w połciach, wyrobu kraj.
Smalcu topionego, wyrobu krzj.
Mąki pszennej Nr. 1, wyrobu kraj.
Mąki pszennej Nr. 3, wyrobu kraj.
Mąki pszennej Nr. 4, wyrobu kraj.
Mąki żytnej Nr. I., wyrobu kraj.
Mąki żytnej Nr. III., wyrobu kraj.
Grysiku pszennego, wyrobu kraj.
Grysu pszennego, wyrobu kraj.
Mąki kukurudzianej (mamałygi), wyrobu kraj.
Krup jęczmiennych, wyrobu kraj.
Krup jaglanych, wyrobu kraj.
Krup hreczanych, wyrobu ktaj.
Krup krakowskich, w yobu kraj 
Pęcaku i krup perłowy... W y ro b u  kraj.
Ryżu całego, wyrobu kraj.
Grochu, wyrobu kraj.
Fasoli białej, wyrobu kraj. )
a) soczewicy, wyrobu kraj.
b) makaronu, wyrobu kraj. 
zupy, t. j. mąki grochowej i kminkowej,

odpowiednio przyprawionej 
Kawy „Ceylon“
Kawy „Santos11
Herbaty „Suchong czarna11 lub „Cejlon11 
Oykoryj, krajowego wyrobu 
Towarów kolonialnych przyprawowych,

ści bobkowych, migdałów, pieprzu czarnego, 
skiego i t. p.

Musztardy, wyrobu krajowego 
Grzybów suszonych prawdz. czapek 
Czekolady waniliowej wyrobu kraj.
Oliwy prowanckiej do potraw 
Oliwy do świecenia
Piwa beczkowego i daszkowego wyrobu kraj.
Jaj świerzycb kurzych 
Kur i kurcząt na wagę żywą
Szczotek do czyszczenia podłóg, odzieży, obuwia, zamia­

tania, szorowania i t. p.
Żelaza płaskiego, okrągłego, kątowego i t. p . tudzież 

różnych wyrobów żelaznych jak gwoździ, blachy, 
rur czarnych i pocynkowanych 

Materyału drzewnego, tartego sosnowego, jodłowego, 
bukowego i dębowego 

Słomy żytniej okołotowej i mierzwiastej 
Siana i koniczyny dla bydła o ile własne zbiory nie 

wystarczą
Owsa dla bydła o ile własne zbiory nie wystarczą 
Nafty białej salonowej do 24° R, niezapalnej ciężaru 

gatunk. 44 do 46 
Świec woskowych i stearynowych stoi. i kościel.
Świec łojowych wyrobu kraj.
Mydła do prania, wyrobu kraj.
Sody
Farbki do bielizny w proszku, wyrobu kraj.
Krochmalu, wyrobu kraj.
Pokostu do farb, wyrobu kraj.
Lekarstw na receply zapisywanych 
Leków i przedmiotów drogueryjnych różnego rodzaju

W celu zapewnienia dostawy wymienionych wyżej przedmiotów, które 
być muszą wedle wzorów i próbek dotychczas używanych i w Zakładzie na 
znajdujących, rozpisuje się licytacyę przez oferty.

Bliższych wyjaśnień w tej sprawie udzielać będzie Zarząd zakładu w godzina^1 
urzędowych t. j. od 8—12 przed poł. i od 3—5 po poł. i tam też przejrzeć można W*' 
runki na podstawie których zawartą będzie umowa odnosząca się do dostawy powyższy0*1 
przedmiotów. Oferty opieczętowane opatrzone stemplem, na 1 kor. wraz z o d p o w ie d n ie 111 
wadyum i napisem na kopercie: „Oferta na dostawę przedmiotów objętych liczbami...11, skł*' 
dać należy w kasie Zakłaau lub przesłać pocztą najpóźuiej do dnia 19 października b. f' 
o godz. 10 rano, poczem nastąpi otwarcie ofert bez współudziału oferentów. P rz y ję ć  
ofert zależeć będzie od postanowienia Wydziału krajowego.

Kulparków, dnia 1 października 1906.

D.
6.
7.
8. 
9.

10.
11 .
12 .
13.
14.
15.
16.
17.
18. 
19.
19.
20.

21 .
22.
23.
24.
25.

26.
27.
28.
29.
30.
31.
32.
33.
34.

35.

39,

40,
41,
42,
43, 
44
45,
46,
47,
48,

Wad.vui»
około 5.000 kg. 350 kof'

r> 1.500 33 120 71

j ) 11.500 33 180 77

n 50.000 33 700 77

77 35.000 33 470 73

n 35.000 3) 390 n

7) 32.000 33 240 7?

n 2.000 31 30 77

W 40.000 33 100 7?

« 2,000 33 20 77

10.000 33 110 77

n 7.000 33 75 73

n 7.000 33 200 77

)? 600 33 15 11

73 5.000 33 55 77

n 10.000 33 160 77

j? 3.500 37 32 71

33 8.000 33 76 n
3? 2.500 33 30 77

31 10.000 31 300 71

33 5.600 33 140 ?»

33 300 37 50 77

33 1.500 33 156 17

33 120 >7 40 71

33 400 31 7 77

33 200 33 30 7?

3? 50 37 5 77

73 100 37 30 17

33 70 3? 15 77

33 50 37 6 77

33 50 33 2 71

33 20.000 liter 200 77

33 2.800 kop 450 77

33 500 sztuk 25 71

50 71

200 77

100 77

33 100.000 kg. 200 73

200 77

100 77

33 15.000 33 180 77

33 250 33 50 7?

n 50 37 10 77

33 2.500 31 80 77

33 4.500 73 25 77

33 80 73 8 77

73 200 77 7 77

n 250 37 10 77

100 17

400 77

dostarczoh0 
okaz si?

Z drukarni Wł. Łozińskiego (pod zarządem T Niedopada), ul. Czarnieckiego 1. 12. — Telefon Nr. 527. Papier z fabryki Braci Fiałkowskich.

^


